
aiówny skiad na Kruiestwo Polskie: W ładysław Biernacki w  Warszawie, N o ia  1 5 .
Główny skład na Ksi(,n*o Poznańskie: M. Niemierkiewicz Poznań, plac WHheimowsKi 3.   - ■   -

N um er pojedynczy 5 0  halerzy.

Rok XV. *K ■ Kraków, 5 stycznia 1918 Nr. 1.

W y tą o u n ^  z a s t ę p s t w o  n a  L w ó w :  S A S O L  B U O H 8T A B , B i u r o  d z i e n n i k u »: —  L w ó w ,  n i .  K a r o l a  L u d w i k a  3 1 .

Cikiin'1 pokojowi! iii Brześciu Litewskim. (i’reść n» 

•tr. 7).

Prenumerata wynosi w Italicyi i Austryi: Kwartalnie kor. 6*25 
Fr. ocznie kor. 12*50. "ocznie kor. 25 . — o Niemiec: Kwartalnie 
6 ker. 90 hiii. Półrc cznie 13 kor. 80 hal. Rocznie 27  kor. 60 hal 
i przesyłką pocztową. —  W Ameryce: Kwartalnie 7 kor. 55 hal. 
F/bocznie 15 kor 10 hal. Rocznic 30 kor. 20 hal., i  przesyłka poczt 

i » « ■ < » ■ *  ł t o e w  k e e . t a j e  4 0  h a l .

P | | , s s ł e t i e a :  * *  w^*rłx  Jednoezpaltowy petitowy 90  hal. —  na c ita tu e i 
atronio lab w ralrlncn a p af7" 'str s a it r i  ilonem 80  halerzy

Wychodzi kaM ej soboty. /
KEDAKOTA t ADMTNIETitACYAi h , ł A K O V  ST. 

k iic s  K u im ien a  W ielkiego Iw W  (fiam e t a ^
T a l e f e a  X z  47hw

I n k f  n k k k n  Sylw eryuse (Hu m u lu M lb  j

pawltamc delegatów roayjttuch na uweres w Brcelc.u Lite rsklm. Stoją od lewej kn prawej (w~eywtli .u fn b n u u  ‘ ii ) ; prsm rodnie v c y  delegacji rosyjskiej Abraham Jutro,
Kamleniew, delegatka Bleseako i Saraohar- (Fut. Bab.)
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BJasna strata.
Jeden z najznakomitszych i najlepszych synów 

Polski —  Stanisław  T-.rnow.iki —  p rzem óJ się do 
wieczności. Żałobna ta  wieść lotem błyskawicy ro­
zeszła s ę po mieście, wzbudzając serdeczny zal w n a j­
szerszych kołach społeczeństwa, którego był chlubą.

S  p. S  am staw hr. Tarnowski urodził się 7. listo 
pada 1837 w Dzikowie w Gal.cyi jako syn Jana 
i Gabryeh Małachowskiej ze znakomitego rodu, od 
dawna i dobrze zasłużonego Ojczyźnie. W  najlepszych 
tradyoyach rodzim ych wychowany już od najpierw 
szei młodości odznaczył się Zmarły najczystszym, 
szeroko pojętym patryocyzmem i katolicką żarli 
wością, z ktorei słynął. S„uGya odbył w guunazyum 
św. Ar.ny w K rak-w ie, która ukończył chlubnie 
w r. 18 5 1  oraz na Uniwersytecie krakowskim i wie 
d .ń s lru . Po  wypadkach roku 1 8 t3  znalazł się w wię 
zeniu  austryackiem, skąd po dwuletniej pokucie z . 
patryotyzm polski, w r. 1865 , wypuszczony n i 
wolność, zaraz następnego rcau założył miesięcznik 
naufcowo-lteracki „Przegląd polski“ , jako organ par 
tyi konserwatywnej, w którym niebawem ukazała 
się sławna potem „Teka Stańczyka1*. W  r. 1867 
został j3d. Tarnowski posłem z okręgu R  eszow- 
skiego, a następnie wszedł do Rady p ń ;tw a w W ie­
dniu. W krótce jednak działalność jego wzięła kie­
runek przeważnie naukowy.

W  roku 1&G9 doktoryzował się na wydz;aie filozo 
ficznym U u .  Jagiellońskiego i równocześnie został 
docentem h iitcry i i literatury polskiej, a we dwa 
lata p ó ż iitj (1871 ) prof sortra tego samego przed­
miotu, wreszcie w r. 1873 zwyczajnym członkiem 
Akademii Umiejętności, której ostatnio, po śmierci 
ś. p. Jrz e fa  Majera, był prez^em  jako drugi 
z rzędu. W  r. 1908  opuścił katedrę uniwersytecka, 
uczczony z te j okazyi tak uroczyście i serdecznie 
przez naiód, jak maio kto z Polaków kiedykolwiek. 
W tedy to zaszczycił go swem pismem Ojciec św. 
Pius X . i Franciszek Jó ce f I. W ogóle zmarłego 
otaczała serdeczność tak wielka, jaką mało kto cie­
szył się w Polsce. Z nim schodzi d j grobu pierw­
szorzędny pisarz, krytyk i mówca, jp.kich nie wielu 
mamy. Polak, co znal Polskę całą od morza do 
morza i całą uczył kochać młode pokolenie. Opiekun 
teń ubogich i nędzarzy, co tysiące nędzy łagodził 
za życia. Człowiek niezmordowany w pracy, co 
pióra z rąk nie wypuszczał n im a i do samej śmierci.

Bole t u  Strata: S p. S t-r’8i»v hr Tarnowski,

Ojczyzna, którą tak nkóchał, przywdziewa żałobę 
przy trumnie jednego z największych synów swoich, 
który, dziedzicząc t^adycye peinego zasług w-historyi 
rodu, kontynuował je przez długi, pracowity i pełen 
zasług cyw ot. ^

Cześć Jogo pamięci I

P ierw szy  g ab in et p olskich  
m in istrów .

Budowa państwa polskiego postępuje powoli 
i z wielkimi trudnościami, które doprov adz.ły do 
rozbicia Legionów i ustąpienia Rady S  anu. Nowym 
okresem w te j ppnstwowo tw órczej pracy, natrafia­
jącej wciąż n? rafy zatargów  z rządami okuparyjnemi 
w K rólettw ie Polskie m, je s t  intron.zacya Rady 
regency nej i powołanie przez nią pierwszego gabi­
netu polsLch ministrów. Stanow i on zaczątek pierw 
szego polskiego rządu, choć nie posiada jeszcze 
głównej jeg o  atrybucyi, to jest... możności rządze­
nia we własnym kraju. Nie je s t to jednak winą 
ani jego, ar wogóle Polaków, którzy teraz zwłasz­
cza, gdy w Brześciu Litew skim  rozpoczęła się 
likwidacya obecne i wojny, powinni pierwszemu 
swemu rządowi udzielić naidalej idącego poparcia, 
aby zdołał on przezwyciężyć piętrzące się wciąż 
z zew nątiz trudności i stał się wreszcie tern, czem 
być powimec —  faktycznym i jedynym gospoua- 
rzem wolnej, niepodległej PoLki.

*
*  *

O członkach pierwszego gabinetu polrkiege przy­
noszą dzienniki warszawskie następujące daty bio­
graficzne :

Jan  Stecki, m inister spraw wewnętrznych, uro­
dził się w Lubelskiem w roku 1»71 , liczy więc 
łat 46. Po ukończeniu gimnazynm w W arszawie, 
wstąpił na wydział ltkarski w uniwersytecie war­
szawskim. W  połowie studyów zmuszony był opuścić 
uniw ersytet i poświęcić się publicystyce. B y ł współ­
pracownikiem „Głosu1* za reuakcyi J  K. Potackiego, 
a potem członkiem reuakcyi za Z. W asilewskiego. 
Przez czas pew>en studyował nauki polityczne i eko­
nomiczne na uniwersytecie w Bonn. W  roku 1898 
wydał „Zasady ogólne ekonomii społecznej**. W  „Aie- 
neum“ wydrukował rozprawę p. t. „Socyologia udu- 
chowiona**, pisywał też do „Eiouomisty** i do „Ty­
godnika ilustrow anego**. Przetłumaczył dwa tomy 
„Sooyologii** Spencera i „Humamści nowożytni** 
Robertsona. W  roku 1900  osiadł w majątku wła­
snym w Ł  ńcuchowie w po w. chełmskim. W  r. 1906 
wybrano go na posła do I. Dumy, w której wygło­
sił wielką mowę w sprawie agrarnej. W ybrany 
w  r . ISO7 do II . Dumy uzasadniał w niei projekt 
autonomii K iólestw a Polskiego, wniesiony przez

-  Si-

B o k n w sn la  p i k " | o * l  w B ' i e i e ł u  M ł a w s k i * '  Hel«łą*ci przy podpisy, o m  rk ł-d o  o zawirg Łnie broni 1. K«mi*n<ew 2  J*. J a ,  przewodniczący ro«ygkiei delegacyi 8  Pani 
A Biczonfcn 4 K o n t r a d m i r a ł  Ait»a'-«ir 6  "ap ltan  L trsei 6  K ir ie h in . s< t a r z  d e le g a c i  ro sy jsk ie j 7  Podpałkownik Fokke 8  Zeki basza prłnomocnik tnreckl. 9. P«set 
M erey. 10, M m  tałek po.ny, k i  Leopold bs—irsk i 'podpinają ak łać o zawieszenie broni). 11 . Je n fa ł-m a jo r  H orfaano l i  Poisow nU  i»n c»ev , pełnooso-nik bułgarski. 13. Ka­

pituł marynarki Horn- 14. KaniUn Bey. 15. Majer Brinkman i. 16. Major Kamsts 17. Rotmistri Rmnbsrg, 13. Major MlrkafA. 19. Dollwa Dobrawalaki. (Fok. Bida)



F l i r i u f  g i W i i t  p « l i k ' ik  M ln U tró w : Ja n  Stecki, 
m r* te r  i d >i t  w n «n g tri.y eh ,

Eoło polskie. Do II I . i IV . Damy kandydatury n’e 
przyjął. W  tych czasa.h napisał krótką broszurę 
„O kwestyi rolnej**, a potem zwięzłą pracę „O auto­
nomii Królestw a Polskiego14, która wywołała w swoim 
czasie żywe komentarze polityczne. Podczas wojny

PI'. rw»»* giblatt pc Uklch ministrów: Anfcni 
Ponikowski, min. wyznau i oiwieteiua pabiitinego.

PierwsiY o*® net poisklgo m ln^rii w Józef
M iknioeik i-Pom orsH  m n i*te r  r o iu c ir n  i dóbr P le r w s iy  eab ln u t pol»kfo*> w in i ł  ■'w : Stetan

koronnych. Prsanowaki, m inister aprowiaacyi.

P l i r  “ t  g rk in o t p eM cto b  m tnintrA w : Staniała i
B ukow iecif, m io u .er sprawiedliwe lei

poświęcał się m acy polityczno społecznej, należąc 
do narodowej dem okracji. Klub polski w Lublinie 

ow ołił p. S teck iig o  na swego prezesa. W  oscatuich 
duiach w ystąpił ze stronnictwa demokratyczno-na­
rodowego. •

S.anisław  Bukowiecki, minister sprawiedliwości,

P ie r w s i*  gabl o- n o '« k ie h  r- ‘n i itrów  : Jan
ja g lo n lcz n j, m inister p rieu y sta  i handin

za panowania Stanisława A ugusta14. W yjechał na 
stęonie do Hudelberga, gdzie doktoryzował się po 
zhżeoiu rozprawy „O piawie do pracy44. Po powro 
cie do kraju pracu e w Dąbrowie jako adwokat. 
Przybywszy do W arszaw y, zbliżył się do młodzieży,

P ie rw * 1 *  g « b ln et p o ls k le h  Ł jm W w :  S -» n :sl»w
Staniszewski, min. opieki tpołeiznej 1 ochrony pracy.

P lr .-w n iy  g a b in et pn. k io 1* m in is tró w : Ja n  Kanty wykładając w szkołach ekonomję polityczną, histo 
S u c z k o » s k i m inister sk»rba. f yę doktryn ekonomicznych i ^rcyklonedyę prawa.

Zajmował się również działalnością publicystyczną 
sytecie warszawskim, o trz y ru ją c  stopień kardydatr; isząc dłuższe artykuły, z których i  uwagę zasłu-
prtw a za pracę „O urządzeniach adm inistracyjnym , i;u ią : ,Rys porównawczy prawa cywilnego górni-

M  czego na ziemiach polaki*.h44 i „Naiód, jako podmiot

P le r w i i?  g a b in e t p o ls k ich  m m U jó w : Jan
Kni.h*rzew3ki, j.rs/ ei u .-.istrów .

urodził się w Opatowie w roka 18 6 ry. Gimuazyum 
ukończył w R adjm ia, studya prawnicze w uniwer-



waryi, kształci! się w  gimnazyum snw alstiem , na­
stępnie skińczył wydział prawny uniw ersitetu  wal 
szawskiego. W roku 1889  rozpoczął praktykę są­
dową i po p’ędoletnicj pracy został adwokatem pr:y 
S'ęgłym, dując s ę  równocześnie poznać jako bar­
dzo czynny pracownik na polu ż ^ m  politycznego 
i utalentowany publicysta społecznik. Po.lcz^s woiuy 
staną! aa nzele suwalskiego komitetu obywatelskiego, 
należąc a j  centralnego komitetu obywatelskiego. 
Prztóy w szy  na stale do W arszaw y w początkach 
r. 1 9 i5 .  obe muie przewcdoictwo wydziału prowin­
cjonalnego R  dy G lów rej Opiekuńczej. Oprócz tcgó 
p. Staniszewski za mował się l i s  m iaw aldów  le­
gionistów i ich rcdzin. biorąc czynny udział w od­
powiednich m stytucyain opiekiekuńczych.

Stefan Pizanowski. minister aprow zacyi. Z za 
wodu inżynier mechanik. S  kolę realną uk ńczyl 
w Łowiczu. Po powrocie z Niemiec, gdzie w K-i^s 
rnhe cdbywał stuoya techniczne, p cśw tcił gię pracy 
zawodowej. Założy! Daipierw b uro techn czne w W ar 
szawie, a nas ępcue budował tartaki i młyny p< ro 
we w R ró ’es'w ie i R >syi. J  st dyrektorem zarządu 
fib ry k i „Norblich, Bi h i W ern er". W  roku 1915 
ki m itet obywatelski powołał p. Przanowskiego na 
przewodniczącego sekcyi sklepowej. W  roi u 1916 
Przanowski ttcnąl ca  czele sekcyi żywnościowej, 
a n astęp n i wydziału zaopi t  ywauia zarządu stołecz­
nego miasta W arszaw y. B y ł następnie ławnikiem 
jhieiśkim, a ostatnio zostai z wyboru dyr ktorem 
wydz ału krajowego zbożowego i ]e>t czi >nkiem ko- 
misyi statystycznej przy centralnem Tow arzyjtw ie 
rolmczem.

Liczy la t 4 2 . Należy do Polskiej P arty i Postę 
powej. ____________

Zgon popularnego artysty.
W  Krakowie zmarł jeden z najpopularniejszych 

artystów  Dolskich starszej goncracyi. s p. Stanisław  
Tundos. Niepodobna w krótkiej notatce pośmiertnej 
przedstawić całokształtu jego bogate;, w ieM otniej 
tw órczrści P cd k reślć  tylko należy, ż e ś . p, Z ra iły  
w swych prześi czny h akwarelach odtwarzai prze- 
dewszysth .m K ralów - Z pod jego pędzla ukazy 
wały się raz wraz nieporównanie pięk»e fragmenty 
starego Krakowa iirzedewszyftkiem starodawne, hi­
storyczne nasze kcścioly. Sukiennice, baibifear 
baszty, oraz wiele architektonicznych osobliwości 
miasta Złożył tern dowód głęookiego umiłowr-nia 
Krakowa, w którym długie lata pracował ku chlu­
bie sztuki o jczystej. Talent ś. p. Tondosa uznawano 
nie tylko w Polsce (p» wystawie w W arszaw ie 
w r. 19 1 0  odznaczony został dypłemem hcnoiowym 
i złotym medalem). Nasz artysta  zdobył sobie imię 
także i zagranicą, czego dewedtm diplcm  horor«wy 
i złoty medal, otrzymane na wyituwie paryskiej.

S  p. Stanisław  Ter des niodził sU 10 marca 
1854  r, w Krakowie. Do szkoły sz*uk pięknyvh 
uczęszcza! za d y rk c y i W lad Ł u azizkiewicza. Zachę­
cony przez Juliusza Kossaka, który wvscko cenił 
jego zddności, poświęcił się akwareli. P i za K iako 
wem oddawał się studyem m akrskim  w W iedniu, 
gdzie pracował l od kierunkiem pief. Se tza, oraz 
N Monachium. Zmarły przez szereg lat był także 
profesorem rysunków w krakowskich szkołach 
średnich. Osierocił żonę i syna, obecnie podpotueznika 
13 p. p.

Jako niezwykle utalentowany miłośnik Krakowa, 
pozostawia po sobie ś. p. Tondos trw ałą pamięć.

gospodarstwa społecznego". W  roku 19 1 4  wydał 
pracę p. t. „Szkoła wobec prawa publicznego". Na- 
p sał równ ez w lwowskiej Rzeczypospolitej" sze­
reg artykułów, które sie złożyły na broszirę p. t. 
„Rosya wi be'- P o lsk i". Mianowany członkiem Tym ­
czasowej R id y  S  anu sta je  na czele departamentu 
sprawiedliwo^ i. Zorganizowanie sądownictwa w K ró­
lestwie Po!skem  zav.ddęczać należy głównie jego  
energii W  życiu poiitvcznem brał żywy udział 
w okresie r iy u 5  i nw tę  mych, najpierw jakc czło­
nek stronnicl wa rtemokratyczno-narodowepo a po­
tem jako członek t ik  zwanej s ic  syi. Otecnie nie 
nd«ży d j ż d u e j part;, i po! tycznej, uchodząc jednak 
za zb iżonego do L  gi p .ń itw o w iśe i polskiej.

Jan  K a ity  S  eczkowski, m inisW  skarbu, urodził 
się w powiecie strz^zowskim w G dicyi. Po ukoń- 
czen:u scud/ów prawaiczych zajmował się nrzez sze­
reg la t praktyką *d<vokaccą we Lwowie. Piiyołaoy 
przez Wydziat K raio^ y  do dyrekcyi Galicyjskiej 
K^sy o?zc..ędaości, dokonał g-uutownej sanacyi te j 
in ay tu cri. Na-tępnie objął kierownictwo iii i lwow­
skiej an itryackiego zakładu kredytowego, poczem zo­
stał dyektoTom galicyjskiego B inku  kra}owego.

Podczas wo,ny i rzeprowadził dla G Jic y i różne 
ulgi gospodarcze i fi lansowe, przyczyniał się sku­
tecznie d j udzielenia pomocy fiiansow ej osobom po­
szkodowanym wskutek dztab.ń wojennych, zosta* 
prezesem galicyjskiego w oiecrego zakłada kredrto 
wego. Z lnicyat^wy i czynione poparcia dra S te ­
czkowskiego powstały w G licyi droie fabryki: 
azotu z powietrza i przetworów kcrt«llm ych. Żor 
garncowa! w szystkuh w Łścic eU gorzolui rolnych 
w Zw ązek, dzięKi czemu ta gałąź przemyśla zna 
cznie się rozwinęła. J.d u a  z największych zasług 
ara Sieczkowskiego ]est umozliwieiże wykupu przez 
W y J iał krajowy bogatych terenów węglowych 
w Ztgłeb u krakowskiem.

W  ż y cu  politycznem udzi&łn nie bierze i nie 
należy do żad jego strom ict.w a. Niedawno byI po 
wołarym na członka wiedeńskej I  jby panów.

Au! a Ponikowski, m;ni t* r  wyznań i ośw iaty1 
urodzie s ę w roku 1878 Gimnazyu a ukończył 
w S  j dlcach. S  cudy a otliyw ai w uniwersytecie war 
sza*sk im , a nastęrnie p" otwarciu politechniki 
wstąpił do niej i w roku 1.103 uktńczyl wydział 
inżyaieryi, specyalizu ąc się *v P iro te ch n ice . W  roku 
1905  wypchał na la t p’ ać za granicę w celu pogłę­
bienia swej wii d v w dziale melioracyi roinej. Po 
powrocie w r. 1908  zorganizował spó kę do pro­
wadzenia robót iu« k racy] ayrh w K rćiestw ie i na 
Litw ie, sta jąc na jej czele 0 1  szeregu lat. poświęca 
s ę pr»cv pedayoorjcznej i ośw iatow ej a już w la­
tach 1903 i 1904  był członkiem zarządu głównego 
tajnego Tow arzystw a oświaty nsrodrw ej W ykłada 
w wyższe szkole roh iczei, w Tow kursów nauko­
wych i na politechnice. W  styczniu r. z. zos*al w y­
brany dziekanem wydziału inżyaieryi rolnej. Z chwalą 
utworzeLia wydziału oświecenia komitetu obywatel­
skiego wz:ał w jego działalności udział, jako sekre­
tarz z^rządi wydziału i naczelnik biura. W ybrany 
do R d y  miejskiej z kuiyi techników staie r*fero­
wał część budżetu szkolnego. Nałoży do Lig i państwo­
wości polskiej, do je , skrzydła umiarkowanego.

J jz e f  M I ułoweki P, .morski, minister rolnictwa, 
urodził się w r. Ifc08 w M licach w S  ndom irskiem . 
S  udya wyższe odoywal w R jd z e  i Lipsku. Od roku 
1891  d i 1 9 i l  byl adjuDktem, mastępnie profesorem 
i dyrektorem akademii rolniczej w D e a n a c h ,  a od 
r. 1895  kierownikiem krajow ej galicyjskiej stacyi

doświadczalnej również w Dublanach, która pod jego 
kierownictwem stała się jed rą  z najpoważniejszych 
lnstym cyi doświaaczalnych polskich. Jako  wicepre­
zes Tow. Kółek rolniczych we Lwowie, prof Po­
morski przeprowadził organizację te j n scy tncyi 
w kierunku rolniczym. B j l  wiceprezesem Tuwarzy 
stw a popierania poiskiej nauki rolnictw a w K rako­
wie. W  r. 1911 powołano go na dyrektora kuosów 
przemysłowo-rolniczych w W arszaw ie. Po opuszcze- 
W arszaw y przez Rosyau zaproszony byl na stano­
wisko przewodniczącego wydziału oświecenia. Prace 
n aciow e p. Pomorskiego dotyczą teoretycznych 
i praktycznych kwestyi nawozowyih. W  Toku szkol­
nym 1 9 16/ .7  wybrano go na dzitkana wydziału 
iiżynieryi roinej.

Vg<m p t p g * a w | «  a r t f a t r :  S. p Stanisław  Tmdo

Mianowany c^łon^iem Tymcza«owej Rady Stanu 
był następnie wybrany na wici marszałka i zapro­
szony na di rektora departam intu w yzm ń i (ś n ie  
cenią publicznego, na którem to staue>wisl” oozo 
sta je  do dziś dma, będąc lednocmśuie f rzewcdniczą- 
cym komisyi przejściowej Tymczasowej Rady Stanu.

Jan  Z gleniczny, m m ster hanołu, z zawodu 
inżynier-cńemik Gimnazyuir uki ńc^yi w Gidlach, 
politechnikę w Zury<hu. Zajmuje obecnie stanowi 
iko dyrektora zarządzającego cukrownią „Brześć 
kujaw ski". W  roku 19cj6 w ybriny byl na posła do 
l  Dumy, gdzie brał żywy udział w komisyi do 
spraw robotniczych. Ogłosi! szereg artykułów z za­
kresu cukrownictwa. Prace swe zamieszczał w „Ency- 
klopedyi Tolmczei" i w „Eacyklopedyi w ielkiej", 
spótdziałal w wvdaniu zbić ro w ego dzieła p. t . „Cu­
krow nictw o". Z aa dokładnie stosnnki przemysłowe 
i handlowe w kraju i za granicą. Należy do Zwią­
zku niezależność, gospodarczej.

Stanisław  Staniszewski, minister opieki społecz­
nej i ochrony pracy. Urodzony w roku 1864  w Kal-

t  froatŚT bolowrek: Ssciątki trwa 1 działa, pcmeana praai Wiochów w nUeesoa s lad m k i Taglianute F o t Bota)
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-  Moja Agnesiul -  krzyknęła już prawie 
józia, kióra na razie miała dosyć i&zmowy z przy­
wiązaną, ale zanadto gadatliwą Agnieszką -  
proszę iść obudzić państwo, bo chciałabym się 
przywitać.

Agnieszka stała przez chwilę z otwartemi 
ustami, jakDy przerwany potok wymowy miał 
znowu popłynąć ze zdwojoną może siłą.

Nie powiedziała jednak nic, machnęła ręką, 
fartuchem obtarła nos i oczy i człapiąc panto­
flami, wyszła z kuchni.

Energicznie zapukała do drzwi małżeńskiej 
sypialni państwa Maiiniewiczów.

-  K4o tam?... -  odezwał się zaspany głos 
pana.

-  To ja, Agnieszka... Proszę pana, panienka 
przyjechała 1...

-  Czego chcesz?
-  A toć panienka nasza przyjechała 1...
-  jaka .panienka?1... Panna Kazia?1
-  Panna józia 1... Pani Żarnickal... -  krzy­

knęła Agnieszka, poczem zamruczaia sama do 
siebie:

-  Tc  ci hycel, nie ojciec! On już może za­
pominał, źe ma có.kęł

Za drzwami słychać było jakieś półgłośne 
szepty. Wreszcie radca zapytał:

-  Z m ężem  p rz y je c h a ła ?
-  Nie, sama... Przecie mąż przy wojsku.
-  N^ch Agnieszka powie panience, że zaraz 

do niej wyjdę.
-  Nie masz się czego laK spieszyć -  dał 

się słyszeć głos kobiecy, brzmiący sucho i sta­
nowczo -  faKźe pomysł przyjeżdżać ni stąd, ni 
zowgd o tak wczesnej godzinie i wyciągać łudzi 
z łóżka.

-  Ale, bo widzisz... -  zaczął radca Mali- 
niewicz.

-  już tylko daj spokój -  odrzuciła kobieta 
tonem, który wykluczał wszelką dyskusyę -  
niby to nie znasz swojej córunil Niby to nie 
wiesz, że ona jest zawsze ekscentryczna i lubi 
urządzać niespodzianki.

-  Całuję rączki tatusiowi.
-  A to ty, Józka... Przyjechałaś...
-  Przyjechałam, tatusiu.
-  A tak... tak... jak się rrasz -  rzucił z roz­

targnieniem Maliniewicz i musnął lekko ustami 
czofc córki, kióra pochyliła się mu do ręki. -  
No i po co przyjechałąś? Masz jaki interes do 
Krakowa?

józi zrobiło się nagle bardzo zimno koło 
serca. Puściła rękę ojcowską, zacięła usta i co­
fnęła się o kilka kroków. Przez chwilę nie od­
powiadała, Do ją coś ścisnęło w gardle.

-  Przyjccnalam odwiedzić tatusia... Kazię 
zobaczyć... -  wyrzekła wreszcie.

Radca przesuął po twarzy córki obojętnem 
spojrzeniem.

-  A tak... Że ci też nie było szkoda czasu, 
fatygi i pieniędzy. Podróżowanie w obecnych 
czasach nie nałoży do przyjemności. Agnieszka, 
podawać śniadanie 1 -  krzyknął i usiadł przy 
stołe.

-  Mój drogi, czego tak krzyczysz? \ż ściany 
się zatrzęsły? Do czego io podobne? — prze­
mówiła chłodnym, mentorskim, strofującym to­
nem żona, wchodząc.

Maliniewicz zźymnął sie niecierpliwie.
-  Moja Adelko i cóż ci to szkodzi ?1
-  Szkodzi i bardzo nawet, bo mnie to razi 

i denerwuje. Nie jestem do wrzasków przyzwy­
czajona -  ostatnie słowa wypowiedziała ze 
szczególnym naciskiem i zmierzyła męża zim­
nem. wyniosłem spojrzeniem.

Radca zżuł w zębach jakieś przekleństwo, 
ale nie odpowiedział już nic.

lózia patrzyła zdumiona, nie wierząc własnym 
oczcm i uszom. Jaktc, jej ojciec tak bezwzglę­
dnie despotyczny, nie znoszący oporu, brutalny 
często, pozwala się teraz strofować żonie, jakby 
był niegrzecznym chłopcem, nie wybucha gnie­
wem, nie odpowiada nawet.

Co to je s t?  Jakąż to władzę ta kobieta zdo­
byta nad nim? Piękna jest, to prawda, ale...

-  Ahal To twoja córka... jak się masz, moja 
kochana...

]óz!a sztywnym krokiem podchodzi ku ma­
cosze i z widocznym przymusem dotyka ustami 
jej ręki.

Maliniewiczowa z badawczem zaciekawie­
niem ogłada pasierbicę od stóp do głowy.

-  Bardzo źle wyglądasz -  czyni uwagę -  
i ubrana jesteś fatalnie. Zmiłuj sięł Kto teraz 
nosi takie rękawy?1 1 wązką spódnicę?!

lózia czerwieni się.
-  Idę prosto z kolei.
-  1 do drogi szanująca się kobieta porządnie 

się ubiera -  poucza Maliniewiczowa, rzucając 
wzrokiem w lśniąca szybę dużego zwierciadła, 
które odbiia jej wysoką postać opłyniętą fał­
dami wykwintnego szlafroka, barwy „starego 
złota". Szlafrok fen, obficie zdobny w koionki, 
hafty i wstążki, jest przesadnie strojny, jak na 
ranne ubranie domowe.

józia stoi, wspierając ręce na poręczy krzesła 
i przenosi wzrok od macochy do ojca, który 
pilnie ogląda swoje starannie pielęgnowane 
paznokcie

-  Siadaj, dlaczego stoisz? -  mówi Mali­
niewiczowa do józi.

Młoda kobieta siada machinalnie, nie bardzo 
zdając sobie sprawę z tego, co robi. W myśli 
jej snują się obrazy, wywołane po części z wła­
snych, zamgbnych wspomnień wczesnego dzie­
ciństwa, a daleko w kcej z tajemnych a pla­
stycznych, dosadnych opowiadań Agn.eszki.

Tu, na tern miejscu, gdzie teraz rozpiera się 
tak wyniośle i dumnie macocha, siedziała nie­
gdyś matka lózma, słodka, dobra, kochana ma­
teczka. Tylko inna zupełnie. Biedna bardzo, 
cicha, pokorna, potulna zahukana... Spłakana 
często i nieszczęśliwa.

W córce załkał żal i zakipiało oburzenie. 
Z głuchą, bolącą urazą, z nienawiśc;ą prawie 
spojrzała na ojca, smarującego najspokojniej 
w świecie chleb masłem.

Agnieszka wniosła na tacy śniadanie. Mali­
niewiczowa powąchała kawę, dotknęła ręką por­
celanowej maszynki, badając, czy dość gorąca 
i zajrzała do białego garnuszka z mlekiem.

-  Co to za śmietanka dzisiaj 1 Gdzie ko­
żuszek ?1

-  Niema kożuszka 1 -  odpowiada hardym, 
wyzywającym tonem stara sługa, rzucając pani 
domu spojrzenie więcej jak niechętne.

-  Gdzie się podzial?l Co to znaczy?! ja 
muszę mieć mleko porządne, bo ja porządnie 
płacę. Agnieszka wypiła śmietankę z wierzchu 1

-  Nie wypiłam 1
-  jeszcze śmiesz zaprzeczać 1 Wytrącę 

z pensyi.
-  Niech sobie pani wytrącał
-  Agnieszka, cicho 1 -  huknął Maliniewicz 

i pięścią w stół uderzył.
-  Nie krzycz! -  upomniąła go żona, ale

sama mówiła bardzo podniesionym głosem, 
a oczy jej duże, szmaragdowo zielone, połyski­
wały gniewem

józia, zaczerwieniona z przykrości, uznała, 
źe powinna wtrącić cię.

-  To moja, zdaje się, wina -  rzekła, siląc 
się na spokój -  przyszłam zgłodniała z drogi 
i prosiłam Agnieszkę o śniadanie. Zrobiła mi 
kawy i to pewnie dla mnie...

-  Ahal... Rozumie się, że tak jy lo l  Ale czy
nie uważasz, źe stosowniej było zapanować 
nad apetytem i poczekać aż ja wstanę 1

-  jakże 1 Głodna panienka miała czekać 1
A cóż to ona w obcym domuł -  wybuchnęła 
Agnieszka.

-  Milczeć 1
-  Co się pan tak udziera na mnie?l ja nie 

pies, żeby na mnie krzyczeć i nie zlęknę się 1
-  Istotnie, zbłądziłam i przepraszam -  po­

wiedziała napozor zupełnie spokojnie |6zia. -  
Zapomniałam, że... Moja Agnesiu, moja złota, 
proszę bądź już cicho i idź sobie teraz -  sze­
pnęła cichutko, nachylając się ao służącej.

Agnieszka usłuchała prośby swojej ulubionej 
panienki i wyszła z pokoju, orzyczem niezbyt 
debkamie i bynajmniej nie cicho zamknęła drzwi 
za soba.

-  Ta stara staje się niemożliwą -  zauwa­
żył gniewnie Maliniewicz.

-  Przyzwyczajona była rządzić, a nie słu­
chać -  odparła żona -  ale teraz skończyło sięl 
Od pierwszego niechaj sobie idzie sfara nie 
dolęgal Znajdę służącą młodą i zgrabną.

-  Ovywiście -  przytakiwał radca i podniósł 
do ust krom-<e obficie posmarowaną masłem. -  
Wiesz, Adelko wvboma bułka. Udała ci sie.

No, chyba, ja me pozwolę, żeby coś się 
zepsuto.

W jadalni zapanowała cisza, p-zerywana 
brzękiem łyżeczek i lekkim chrzęstem gryzio­
nych kąsków. Maliniewiczowie z apety‘em spo­
żywali śniadanie.

Pani jadła dużo, ale powoli bardzo i z jakąś 
przesadną dysfynkcyg, jak goyby chcąc bać lek- 
cyę wykwintnego jedzenia mężowi, który wszakże 
z tej poglądowej metody nie korzystał wcale, 
bo patrzył tylko w swoją szklankę, wciągał 
trochę giośno kawę w usta i mlaskał niekiedy 
pememi, czerwonemi, zmyslowemi wargami.

józia udawała tylko źe je i w duchu czyniła 
SDOsfizeźenie, że jej ciemny, lepki chleb daleko 
lepiej smakował fam w kuchni, aniżeli teraz 
doskonale białę pieczywo.

Chłodna obojętność ojca zaprawiała jej każdy 
kęs goryczą, a obecność macochy mroziła po- 
prostu.

Młoda kobieta rzucała z pod spuszczonych 
powiek ukradkowe spojrzenia to na ojca, fc na 
jego żonę. Skonstatowała, źe ojciec, chociaż 
ciągle zasługuje na miano przysfojnego, „dobrze 
zakonserwowanego pana", postarzał się iednak, 
utył i nabrał cech nieznanej mu dawniej ocię­
żałości.

Macosze nie mogła odmówić piękności, kla­
sycznie regularnych rysów. Piękność ta wszakże 
miaia w sob''e coś lodowatego i raczej odpy­
chała niż pociągała, przynajmniej józie. Te oczy 
zie'one, świecące blaskiem zimnym i ostrym, 
ta krwawa smuga ust, bez zarzutu wykrojonych, 
ale zaciętych, twardych, niemiłych w wyrazie.. 
Te włosy malowane na kolor rudawo złoty, ta 
cera zanadto nieskazitelnie, jednostajnie birla, 
aby mogła być naturalną...

Z jakiemć dość rządkiem u niej uczuciem 
złośliwej, mściwej satysfakcyi pochwyiywała na 
twarzy macochy ślady zniszczenia, spowodowa­
nego przez nieubłagany czas -  dwie brzydkie 
fałdki koło ust, siatki zmarszczek na skroniach 
i w kątach oczu, jakieś plamki żółtawe na lwa- 
rzy niedostatecznie uszminkowanei o tak wcze­
snej godzinie, przecedzenie włosów niefryzowa- 
nych jeszcze. Coś zwiędłego, zmięfegc, sztucz­
nego bito od tej wysokiej, tęgiej, dobrze zbudo­
wanej kobiety, o kształtach obwisłych już trochę, 
jak zwykle od każdej sfarzeiącej się piękności, 
która nie chce i nie umie zrezygnować w porę 
z uroku swoich wdzięków.

Urodzie Maliniewiczowej brakło przyfem zu­
pełnie pierwiastku uduchowienia, który trwa 
i żyje, choć Kształty tracą już swoją sprężystość, 
płeć gładkość i oczy blask.

Macocha nawzajem ciekawie i krytycznie 
obserwowała pasierbicę. W końcu Maliniewi­
czowa pierwsza przerwała milczenie.

-  Na długo przyjechałaś?
-  O, na bardzo krótko! -  odpowiedziała 

z goryczą. -  Najwyżej na dwa dni.
-  Naturalnie, szkoda czasu i pieniędzy, jeśli 

nie masz specyalnego interesu -  dodał szybko 
ojciec.

-  1 my w tym tygodniu wyjeżdżamy -  uzu­
pełniła żona.

-  T a k ?  Dokąd?
-  Do Zakopanego na kilka tygodni.
W józi wzbiera znowu faia goryczy, żalu, 

zazdrości.
-  ]aK oni chcą się mnie pozbyć jak naj­

prędzej -  kołacze icj w mózgu myśl -  a sami 
pojadą sobie do Zakopanego. Będą się bawić, 
oddychać świeźem, czysfem powietrzem, weseli, 
bez troski... I to jest ojciec . i to jest dom ro­
dzicielski... Znowu się łudziłam, a teraz wiem, 
że nie mam domu... Że nie mam rodziców.

Uświadamia sobie z niezachwianą, nieubła­
ganą pewnością, źe musi wrócić do Łykowa, 
musi poddać się tyranii mamy Żarniekiej, znosić 
w pokorze jej szykany, bo niema innego wyjścia, 
niema innego schronienia.

-  Więc twój mąż jest przy wojsku? -  za­
daje znów pytanie Maliniewiczowa.

-  Tak.
-  Ale nie na froncie?
-  Nie.
-  A czemże właściwie jest z zawodu twój 

mąż, bo doorawćy nie pamiętam.
-  Prawnikiem.
-  Ma jaki urząd, czy też idzie na drogę 

adwokacka ?
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-  Nic wiem, bo jeszcze nie pozdawał osta­
tecznych egzaminów.

-  0 1  -  zadziwiła sie Maliniewiczowa -  
nie pozdawał jeszcze? Przecież nie jest już 
taki młodziutki. I dlaczegóż to zwleka tak długo?

-  Doprawdy, nie wchodzę w to, bo to w zu­
pełności j- ĝo rzecz -  odrzuciła Józia, poiryto­
wana tg indagacyg.

-  Chyba także i twoja potrosze. Ale rozdział 
majgtku dokonany?

-  Nie wiem.
-  jaKto, nie wiesz, czy twó| mgź sam za­

rządza naleźig mu częścig majgtku ?
-  Nie interesowałam sie tem dotychczas.
-  Doprawdy, zadziwiasz mnie sw 'im bra­

kiem zainteresowania w najżywotniejszych 
sprawach.

-  A cóż jg to obchodzi, byle <ej nic nie 
brakowaio -  wtrgcił niecierpliwie Maliniewicz. -  
Niech sobie bedz e, jak chce

-  Pozwól, ale brakngć może, a wtedy do 
kogo zwróci s ie ?  Do o jca ?  A my sami mamy...

Twarz Józi oblewa sie ognistym rumieńcem.
-  Mozę mama być spokojną -  przeiywa 

troch? już szorstko -  nie będę niczego od ojca 
wymagała W każdym wypadku dam sobie sama 
rade.

-  Tak s''e to mówi, a później... Z tego 
wszystkiego jednaK wnoszę, że nieszczególna 
zrobiłaś party?. Nie byto sie czego tak spieszyć, 
jesteś bardzo przystojna i gdybyś sie ubrała 
porzgdnie, mogłabyś bardzo podobać sie

-  Podobała sie aż zanadto. Już mi to łokciem 
wyłaziło -  mruknął pod nosem Maliniewicz, 
wysgczajac osłatnig kropie kawy ze szklanki.

Komplement macochy n:e spiawia lózi ża­
dnej przyjemności, naiomia-t serce jej rozrania 
sie coraz silniej krwawg urazg do ojca, zwłasz­
cza gdy radca, przełknąwszy osialni łyk, po­
wiada głośno:

-  Nie przewracajże jej w głowie, moja 
Adelciu. Całe szczęście, że poszła już za mąż!

-  Tak, isk, trochę za dużo m hła tempera­
mentu -  komentuje żona ze złośliwym uśmie­
chem.

Józia zaciska zeby i nerwowo bawi sie ser 
wetky. Najchętniej u Jek łaD y  stąd zaraz.

Nareszcie śn iaJanie skończona Malkiewi­
czowie wstają od s ‘olr i [ózia podnosi sie także 
z k zesła z uczuciem uigi.

-  Doprawdy nie wiem, gdzieby cie umieś­
cić -  mówi radczyni, robiąc mme wielce za­
kłopotana -  bo...

-  jeżeli sprawiam za dużo kłopoiu, to mogę 
przenocować w hotelu -  rzuciła józ.a przyci­
szonym, łamiącym sie głosem, bo zaczynały ja 
dław-ć gorzkie, pa'ące łzy.

Maliniewiczowa zmieszała sie nieco
-  Ale cóż znowu.. Nie wypada . Znajdzie 

sie przecież u nas jakieś pomieszczenie... jest 
wolny len pokoik koło kuchni.

-  Ten, w którym dawniej mieszkała poko­
jówka ? -  wyrywa sie józi mimowolnie na usia.

-  Bardzo porządny pokój -  brzmi bardzo 
chłodna odnowiedź — ładne tu bvły porządki, 
żeby słudze dawać takie wygody To też i takie 
było gospodarstwo.

Józia w milczeniu przytyła wyznaczone jej 
pomieszczenie, nie śmigc zapytać nawet, jakie 
też obecnie przeznaczenie ma pokói, który da 
wniej zajmowała razem ze siostrą.

Józia, zmieniwszy czapeczkę na jasny słom­
kowy kapelusz i ciemna i zmiętą z drogi bluzkę 
na białą i świeżą, wyszła na ulice, tonącą w po­
wodzi lipcowego słońca.

Zdecyoowaia sie, by nazajutrz wracać do 
Łykowa, cnciała wiec wykorzystać krótki czas 
pobytu. Przejść sie po mieście, odwiedzć s>oslrę 
w klasztornym pensyonacie. zobaczyć jakich 
znajomych, którą z dawnych koleżanek.

Odleciało ją już radosne, swobodne uspo­
sobienie. w jakiem wilała Kraków, rozwiały sie 
nieokreślone rojenia i nadzieje, kióre ją gnały 
w ie podróż, lechała jak pc wyzwolenie, a na 
wstępie zaraz przekonała sie. źe dobrowolnie 
w acać musi do wiezienia.

-  jaka ja byłam znowu głupia, szalona -  
śmieje sty sama z siebie, ale !ym śmiechem, 
co pali gorecej riż łzy -  co mi sie ubzdurało, 
niby ojciec miałby się tak zmienić? A czy on 
kie jy  troszczył sie o mnie? Abym go tylko 
jak najmniej kosztowała. Tcmbardziej teraz.

Niemniej ciekawa była Krak< wa, którego nie 
widziała przeszło rok, spragniona wrażeń od­
miennych, choćby trochę miłych.

-  Tylko jeden dzień użyć swobody... Tylko 
jeden dzień..

Na zakręcie ulicy zeikneła sie n^głe oko 
w oko ze szczupłym, niepokaźnym człowiecz­
kiem, o zielonawo połyskujących, enyirych oczach, 
sinawych wargach i wysunieiej, drgającej szczece 
ziego buldoga.

Rmhy miał jak elastyczne, jakby cały był 
z gumy lub z guiapeiki. Ubrany był z fryzyerskg 
elegancyg, k ó ia  czyniła go brzydszym jeszcze 
i bardziej antypatycznym.

Na widok lózi oczy owego jegomościa za­
płonęły jakimś niesamowitym ogniem, a iwarz 
zaczęła drgać nerwowo Sięgną; do kapelusza 
i ukłonił sie nizko, ale fizyognomia jego w iej 
chwili przypominała rozwścieklouego na uwięzi 
buldoga, który czeka lyiko stosownej chwili, by 
ugryźć.

Józia zmieszana cddala ukłon i odwróciła 
zaraz glowe. Nie miała ochoty patrzeć na swego 
dawnego na arczywego konkurenta, pana Sto- 
bińskiego, którego przed rekiem chciał jej ojciec 
koniecznie narzucić na meźa.

Wsuząsneła sie mimowolnie Przyspieszyła 
kroku i skierowała sie na planty. Po chwili 
obeirzata sie. zdjęta nagłą obawą, źe Siobmski 
idzie w trop za nią. Myi ła sie jednak. Nie ścigał 
jei ale stał iesz:ze c ągle na rogu ulicy i wzro­
kiem tylko gonił józie-

Mloda kob'eta czuła, że ogarnia ją jakiś 
zabobonny przestrach.

-  Zły zr.ak, źe jego pierwszego ze znajo­
mych spo kułam -  pomyślała, ale rozśmiala sie 
sama z tej niedorzecznej ob’ wy.

-  Przecież każdemu wolno chodzić po uiicy. 
Co on mi zrobić może? Ale pomyśleć, źe ja 
m ógłbym  być jego żoną! Nieł Co io, to nigdy 1... 
Gdyby mn''e o c ie c  zmusi!, io raczej byłabym..

Zdjął ją lek przed własną myślą. Wstrząsnęła 
sie z lakiem przerażeniem, jakgdyby jeszcze 
istniała możliwość tego straszliwego, beznadziej­
nego wyboru.

Ale po chwili omal, źe sie głośno nie ro­
ześmiała.

-  Co mi io za dziecinady przychoazą do 
głowy. Mam sie też kim trapić -  panem Sto- 
bińskimł ..

Podniosła głowę i wedle zwyczaju swego 
odrzucił a ją nieco w tył. poddając twarz, nie­
osłoniętą welonką, gorącej pieszczocie słońca.

Zzr przenikał przez cienki batyst bluzki i roz­
palał różowo przebłyskującą z pod pizejrzystej 
ożenki skórę reki. wciskał sie w „a>urki“ 
karczka, bit strzałami promieni w obnażoną 
szyje

Kwiaty w kwietniku przed „Collegium No- 
vum“ pochyliły główki, jakby omdlewając. Za­
pach róż, dusząca i siodka woń okwilających 
lip mieszały sie z ksziuszącym, suchym pyłem, 
który dochodził z ulicy.

Asfalt ścieżki zmiękł od gorąca i uginał sie 
pod nogą

Mimo upału i olśniewającego żaru słone­
cznego wszystkie ławki w „kółku" prz?d uni­
wersytetem bvły zajęte. przeważnie przez zdro- 
"  iejących źołn erzy i kobiety z dziećmi.

Żołnierze wygrzewali na słońcu swoje zmi- 
zerowane, wycnudle twarze i pogiądałi na go­
niące z giośnym lupotem małych nóżek dzie­
ciaki.

jeden z r.ich, starszy już mężczyzna z wło­
sami i brodą przeikanemi srebrzyatemi niómi, 
zajął sam jeden całą ławkę dla siebie, bo mu­
siał ułożyć wygodnie sweją ranna nogę tak 
grubo owinięta bandażami, źe robiła wrażenie 
bezkształtnego kloca.

Blado-niebieskie, leskne, zmęczone oczv sia- 
wały sie słodkie i rozrzewnione, kiedy ślizgały 
sie po buziakach dziecięcych. Na wynędzniałej 
twarzy pojawił sie błogi uśmiech, ilekroć do­
nośniej, hałaśliwiej zabrzmiał niefrasobliwy 
szczętiol i żwawiej zafupoicły drobne nóźęia.

Probował zagadywać do dzieci, przyzywał 
je ku sofcie wymownymi gęsiami, spojrzeniami 
i uśmiechami. Ale dzieci me rozurtrały go, bo 
przemawiał obcym jeżykiem, do którego starał 
sie wplatać dziwacznie przekręcone słowa 
polskie.

Opodal siedział mtody człowiek blady, 
chmurny, z jakimś rysem zaciętości wokół usl 
blado- różowych, wykrojonych w przecudny, 
miękki łuk.

Na rękawie kurtki żołnierskiej miał odznakę 
jednoroczniaka, na piersi błyszczał mu duży me­
dal, a z prawego ramienia zwisał pusiy rękaw.

Na kolanach trzymał książkę, ale nie szło

Hr. 1

mu jakoś czyianie. Wzrok co chwiia odrywał 
sie od zadrukowanych kart i gubił się wśród 
przechodniów.

lózi zdało sie, że poznaje tego młodzieńca. 
Tak, iak, dokładnie przypomniała sofcie, źe go 
często widywała przed w ojną. Spotykała go io 
na pianiach, lo na Błoniach. Nie miał wtedy 
ani iak bladej twarzy, ani iak zaciśniętych ust 
i posiadał obie zdrowe rece.

Miękki, fantazyjnie wywinięty kapelusz, czarna 
aksamitna kunka i przyboiy mai rsKie, z kió- 
remi sie bezustannie nosił, świadczyły, że na­
leży do adeptów szluki.

Pewnego razu chciał nawei narysow ć por­
tret józi. klóra wymknęła sie „za szkole" do 
Parku jordana i siedziała na ławce w towa­
rzystwie koleżanek.

Panienka nie zezwoliła jednak na uwiecznie­
nie s w j e j  fizyognomii i obróciła sie poprosiu 
do zuchwałego malarza plecami przy akompa­
niamencie gl stiego śmiechu koleżanek, zachwy­
conych lą demonstracyą a zazdrosnych iroche, 
źe malarz właśnie tylko Józię pragnął sporire- 
tować,

Przeleciało jej to wspomnienie błyskawicą 
przez mózg i ścisnęło się serce współczuciem. 
Ten rękaw pustvł Bożel Ten pusly rękaw!

-  Biedaczysko!... Co za straszne nieszczęście 
dla malarza 1... Co on teraz zrobi /..,

I znowu w głowie |ózmej bud^i sie pytanie, 
niecierpliwe, buntownicze, które ma jednak po­
zostać bez odpowiedzi

-  Dlaczego to tak?! Dlaczego?... Tyle łez, 
tyle nieszczęścia, tyle okropności! Dlaczego?...

RadaPy lózia, aby jej kioś to wyjaśnił, a nie 
wie, że cała ludzkość zadaje sob'e to samo py­
tanie. a odpowiada iej huk armai i jęki rannych.

Sp Mkały się na chwilę oizy józi ZarniCKiej 
i młodego żołnierza bez ręki. 1 on snać poznał 
młoda kobietę, bo oczy mu nagie żywo błysnęły 
i usia drgnęły jakby do śmiechu, który zamarł 
wszakże, zanirn zdążył złagodzić posępność tej 
młodej twarzy.

Zolnierz-kateka opuścił wzrok i utkwił go 
w książce Nie popatrzył już więcei na józ ę.

Ale i jej uwagę zajęła już iakaś inna twarz.
Mioda kobieta skręciła w aleie Wiudąćą ku 

nlicy Szewskiej. Ciekawie rozglądała się wokół, 
upatrując znajomych twarzy -  na razie napió/no. 
Za io z serdeczną uciecha poznawała i witała wzro­
kiem każde drz wo, każdą ławkę Wszystko tu­
taj owiane było ciepłem wspomnień, biahych 
przeważnie, ale miłych.

Oj, tu na iej ławce cienistej, jeżeli to ta 
sama jeszcze, muszą być wyrżnięte imiona Józi 
i Tosi, ówczesnej jej przyjaciółki \ powiernicy 
„od serca".

Tam u wylotu ulicy św. Anny wyrastał jakby 
z pod ziemi jurek, a z przeciwnej strony, od 
ulicy Studenckiej ź-glowat rywal jego „reausia" 
Kazio Szanecki. wymuskany zawsze, doskonałe 
opięty i bajecznie utryzowany paniczyk.

A tu znowu zdązaio się do pewnej cukie- 
renki na Brackiej, gdzie były wyśmienite ciastka 
po czteiy centy.

-  Ile lo razy lak się obiadłam temi ciast­
kami, źe aż chorowałam później 1 -  wzdycha 
Józia, jakby io wspomnienie właśnie należało 
do najmilszych. -  Ale co to za pyszna zabawa 
nieraz bvwała!

Ta „pvszna zabawa" kończyła się często­
kroć gorzkiemi łzami. Surowa, nieubłagana 
Nemezis kazała drogo płacić za krótkotrwale 
chw le wesołości i swawoli, przybierając na się 
postacie to ojca, lo ciotki, io wreszcie iej oto 
pani, kióra dąży teraz wprost ku józi, nie spo­
strzegając jej jednak.

Sucha, bardzo wązka twarz ze spiczastym 
nosem, zaostrzoną brodą i czarnemi, meduźemi 
inkwizytorsk.emi oczami. Ten sam nieśmiertelny 
czarny słomkowy kapelusz na włosach mysiego 
kolotu, sztywnych, gładkich, energiczna ze- 
szczotkowanych i zwiniętych z ty*u w twardy, 
mocny, bynajmniej nie greek; węzeł.

Jednem słowem panna Fidierówna, zwana 
przez uczenice „Fidlerycą" albo „bazyliszkiem", 
dawna nauczycielka józi, gospodyni jej klasy 
i s<ała; konsekwentna prześladowczymi ZNwej 
jak iskra i swawolnej jak chochlik dziewczynki.

Ona zawsze umiała wyśledzić każdy figiel 
Józi i okazywała szczególną zdolność w kie­
runku łapania roztrzepanej uczenicy na nie­
uwadze i dowodnego wykazywania jej, że o za­
danej lekcyi niema poięcia.

(Ciąg dalszy naafąpM
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Rokowania pokojowe w Brześciu 
Litewskim.

M:nione św ięta Brżego Narodzenia przynio­
sły nam przynajmciei nadzieje pokoju. Rozpoczęta 
po zawarciu zawieszenia broni rokowania pokojowe 
w Brześciu Litew skim  doprowadziły do ustalenia 
wspólnyih zasad, na których mają się opierać dal­
sze układy, przyczem wzięto pod uwagę wszystkie 
walczące państwa.

O przebiegu tych przedwstęonych narad i ich 
wyniku c. k Biuro KoresDondencyjnę podaje pod 
datą 25  grudnia uascępuącą r e la c ję :

Na posiedzeniu z dnia 22  grudnia oświadczyła 
delegatya rosyjska, że punktem w yiścia iest ala 
niej wola narodów R is y i dojścia możliwie szybko 
do zawarcia ogólnie sprawiedliwego posoiu, nada­
jącego się w równej mierze do yrzyjęcia przez 
wszystkich. Pow ołując się na uchwały wszechrosyj- 
skiego kongresu delegatów robotników i żołnierzy 
i wszechrosyjskiego kongresu chłopów, wskazała 
delegacya rosy jska na to, że uważa za zbrodoię 
kontynuowanie wojny jedynie celem osiągnięcia 
aneksy], obwieszcza zatem uroczyście rwą decyzyę 
podpisania niezwłocznie waruaków pokoju, któryby 
skończył tę wojnę aa podstawie przytoczonycn, bez 
wyjątku dla wszystkich narodów w równei mierze 
sprawiedliwych waruaków. Opierając się na tych 
zasadach, zaproponowała delegacya rosyiska, aby 
następujących sz?ść punktów uczynić podotawą ro­
kowań pokojowych*

Rokowane, pokojowo w Braośola Łltowakim; Cxł nbowia komityi an itry*ck ie* i niemieckiej ociako ją  na prxybyele
delegatów rosyjskich (h'ot. Bnfal

Rokowania pokoi iwo w Rraeścm Lltowskl*
E idynek, w którym odbyły się i-ohowania o zrw ieezeaie b-om W ejście do gali obrad i^ot BnJa

Robnwnoiu p^kolowo w BraośMn Łhowakin D elegaci io«yjacy po otm^zcTen1"  p o iiąza  nu d^oren kolrjo *y m  
u BiZ elcia_L it.w sk im . Od lewe! ko p.*u : Major Brnkm i-nn, JcJfe ipr mi.oduiczą :y delug»cyi/, pa a* Bi«»*nko,

K aniem ew  i K atachan (eekrotarz delegacyij. (7 o t Bufa)

I) Nie będzie zezwolonem złączenie przemocą 
obszarów, które zostały w czasie wojny wzięte 
w posiadanie. W ojska, które obsadziły te  obszary 
będą w uaikrótszym czasie wycofane

II)  P oliticzna samodzielność ludów, które w tej 
wojnie utraciły samodz.elność, będżtfi1 przyw iótoną 
w cełei rozciągłości.

II I)  Grupy narodowe, które przed wojną poli­
tycznie me były samodzielne, będą miały zapewnioną 
możliwość rozstrzygnięcia przez referendum sprawy 
przynależności do jid nego lub drugiego państwa, 
względnie o swej państwowej samodzielności. To 
referendun musi być w t n sposób przeprowadzone. 
Ze daną będzie gwaraneya zupełnej niezależności 
przy oddawaniu głosów przez całą ludność idno- 
śnego obszaru, włącznie z emigrantami i uchodźcami.

IV ) Odnośuie do obszarów o mieszanych naro­
dowościach będz:e osobną usiawą cbionione prawo 
mniejszości, które da je j samodzielnuść narodowej 
kultury, a j f ż j l i  to w praktyce możliwe jes t do 
przeprowadzenia, autonomiczny zarząd.

V ) Ż ‘.den z krajów , prowadzących wojnę, nie 
jest ooow ązany do płoccnia drugiemu krajowi tak 
zwanych kosztów wojennych W ybrane już kontry- 
bucye należy zwrócić. Co dotyczy odszkodowani 
stra t o^óo prywatnych, spowodowanych wc ną, to 
będą one wyrównane ze specyalnego funduszu, do 
którego prowadzący wojnę przyczynią się według 
propnrcyi.

V I) Sprawy kolonialne będą rozstrzygnięte przy 
uwzględnieniu zasad przedstawionych pod I  do IV .

W  uzupełnieniu tych punktów zaproponowała ro­
sy jska delegacya stronom, mającym zawrzeć układy, 
aby oioreśliiy jako niedopuszczalne wszelkiego ro-
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D a^gacyn sprzymierzonych mocarstw wychudłą 
z jasno wyraż^nfi woli ich rządów 1 narodów 
osiągnięcia możliwie szybko zawarcia ogólnego sara- 
wie^liweeo pokoju.

Delagacve sprzymierzonych zgodnie z kilkakrotnie 
obwieszczonem stanowiskiem ich rządów są zapatry­
wania, że myśH przewodnie rosy jsk iej propozycyi 
mogłyby tw orzyć nadającą się do dyskuryi Dodstawę 
dla takiego pokoju. Delegacye czwórprzymierza 
zgadzają się na natychm iastow y ogólny pokój bez 
n aby tk i obszarów przemocą i bez odszkodowań wo- 
jonnych. Jeżeli rosyjska delegacya potępia konty-

Boknwanli pckajowo W Brześcia Litewskim: R o iy je iy  delegaci w B rześcia  L i^w skira przy odbiorze d « v » z
z P eter*bo rga. (Fdt B a f» '

nuowanie wojny jedynie dla celów zrborczych, to 
dolegacye sprzymierzonych przyłączają się do tego 
pop ądu. Mężowie stanu sprzymierzonych rządów 
kilkikrotnie podkreślili w programowych oświad­
czeniach, że sprzymierzeni dla celów zaborczych 
nie przedłużyliby wojny ani o jeden dzień. Tego 
stanowiska rżący sprzymierzone zawsze niezłomnie 
się trzym ały. Oświadczają one uroczyście swą de- 
cyzyę natychmiastowego podpisania pokoju, któryby 
ukończył tę  wojnę na podstawie powyższych bez 
w yjątku dla wszystkich prowadzących wojnę mo 
carstw  w równej mierze sprawiedliwych warunków. 
Trzeba jednak wyraźnie na to  wskazać, że w szystkie 
pań"tw a, biorące teraz w wojnie ndział. mnszą sie 
zobowiązać w przeciąga stosownego terminu, bez 
w yjąTku i bez wszelkich zastrzeżeń, do najdokładniej 
ezego przestrzegania warunków, wiążących w równej 
mierze w szystkie ludy, jeżeli założenia rosyjskiego 
wywodu mają być wypełnione, gdyż nie uchodzi­
łoby, aby m ocarstwa czwórprzymierza, prowadzące 
rokowania z Rosyą, jednestrom re nchwal.ły dla sie 
bie te warunki, nie mając gw rrancyi tego. że so­
jusznicy Rosyi uczciwie i bez zastrzeżeń tskże wo­
bec czwórprzymierza te warunki uznają i przepro 
wadzą.

Po wstępnej uwadze należy co do zapropono­
wanych za podstawę rokowań przez rosy jską deie- 
gecyę sześciu ounktów podnieść co następu je :

Do purktu I ) :  Przywłaszczenie sobie przemocą 
obszarów, które podczas wojny zostały obsadzone, 
nie je s t zamiarem sprzymierzonych rządów. Go do 
w ojsk w obszarach w danej chwili obsadzonych,

dokowania poko|owo w Bnaśoln Lltw*akfn P n e d  bndynkinm, r k tó n m  edbyw iły sio obrady deleprtdw

_ ¥ t e  -

Bokowanla pokojowa w Bc ie ś n in  Lttawaklm P r z y jc ie  d«>ogatdw rosy jsk ich  na dw o-cc kniejowym w B rześcia  
Litewskim Od lew ej ba p raw el: kapitan L im  "i, k ap itin  Trohc*, podpułkownik, F o tk i,, jen era ł Skalłon, .ytdry po 

zar.r.rcin rozejm a popełni* *-jnobdjutw 0), kontradm irał A ltvater. iF o t, B nf» '

dzajn ukryte zwalczanie wolności słabych narodów

Srzcz mocne, n. p. przez bojkot gospodarczy, gospo 
arczą przewagę jednego krajn  nad drugim na pod­

stawie narzuconych traktatów  handlowych, przez 
osobne nkłady clowe, które ogianiczają wolność 
handln kraiów trzecich, przez blokadę morską, która 
me ma bezpośrednich celów wojennych.

Y7 odpowiedzi na powyższo oropozycye npełno 
mócniony przedstawiciel Austro W ęg ier hr. Czernin, 
na posiedzenia k o rfa^ n cy i pokojowej w dam 25  
grudnia złoży! następujące oświadczenie:
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powzięte będzie postanowienie w układzie pokojo­
wym, o ile co do w ycofania^ck na poszczególnych 
miejscach me będzie przedtem osiągniętą zgoda,

Do puntrtn I I ) : Nie je s t zamiarem sprzymie 
rzonych któryś z narodów, kcóre w taj wojnie 
straciły swą polityczną samodzielność, pozbawić te j 
samodzielności.

Do punktu I I I ) :  Sprawa państwowych przyna­
leżności grup narodowych, które nie mają samo­
dzielności pt ń :twowej, nie może być według punktu 
widzenia mocarstw czwórprzymierza uregulowaną 
w droczc międzypaństwowej; ma ją  w daaym wy 
padku każde pańitwo rozwiązać ze swemi ludami 
samoistnie na dndze konstytucyjnej.

Do puuktu IV ) ;  Podob l e po myśli oświadczeń 
mężów stanu czwórprzymierza i ochrona praw 
mniejszości je s t istotną częścią składową konstyta 
cyjnego prawa samopt stauowiania narodów. Także 
rządy sprzymierzonych uwzględniają tę zasadę wszę­
dzie. o ile prak^cznie je s t  ona do przeprowadzenia.

Do p u ik ta  V ) :  Sprzymierzone mocarstwa pod 
kreśliły  kilkakrotnie możliwość, iż nietylko zwrotu 
kosztów, lecz także zwrotu szkód wojennych mo- 
żnaby iię  nawzajem zrzec, wobec czego byłyby tylko 
do pokrycia przez każde z państw prow&daącycb 
wojnę koszta za swych obywateli, popadłych w nie­
wolę, iakoteż szkody, wyr/ądkonei cywilnym pod 
danym przeciwnika w obrębie własnego obszaru 
przez akty przemocy, przeciwne prawu między­
narodowemu, Proponowane przaz rząd rosyjski stw ó­
rcę aie specyalnego funduszu w tym celu mogłoby 
być dopiero wtenczes poddane rozwcdze, gdyby 
inni prowadzący wojnę w ciągu stosownego czasu 
przyłączyli się do rokowań pokojowych.

- r —— -T —
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Iow anych, uwzg'ędniojących w p alii interesa wazy11 
kich uczestników obrotów gospodarczych, widzą 
jeden z najważniejszych warunków wstępnych ku

Straż nad Adryą : A m tryacka batrrya nadbrzeżna nrd Adryalykiem. jW oj k w it prai.)

wdrożeniu i rozwojowi przyjaznych strsunków mię­
dzy mocarstwami obecnie prowadzącemi wojnę.

Nawiązując do tego oświadczenia powiedział hr 
Czernin i

Na podstawie tych właśnie dopiero co przed 
stawionych zasad, jesteśm y gotowi w ejść w roko 
wania z wszystkimi naszym’ przeciwnikami, jednakże 
aby niepotrzebnie czasu nie tracić, są sprzymierzeni 
gotowi p/zy stąpić natychmiast do obrad nad tymi 
specyalnymi punktami, których opracowanie zarówno 
dla rząda rosyjskiego jak  i dla sprzymierzonycb 
wydaje się na każdy wypadek potrzebne.

O loowiadając na deklaracyę przedstawiciela 
A ustro-W ęgier oświadczył przywódca rosyjskiej de 
legacyi, że ta z zodowoleD;em stwierdza, iż odpo 
wiedź detogacyi Niemiec, A ustro-W ęgier, Bufgaryi 
i Tnrcyi przyjęła zas?dy ogólnego d°moKratycznego 
pokoju b°z aneksy1. Uznaje ona nadzwycza ne zna­
czenie togo postępu ua drodze do ogólnego pokoju, 
musi jednak zauważyć, że odpowiećż zawiera istotne 
ograniczenie w punkcie trzecim R osyjska delegacya 
stwierdra dalej z zadowoleniem zaw aite w oświad­
czeniu mocarstw spizym ierzoryth co do punktu V  
uznanie zasady „bez kontrybncyi“ , czyni ona jednak 
zastrzeżenie co do odszkodowania za utrzymanie 
ieńców. D i ej oświadczyła rosyjska delegacya, że 
uważa za rzecz ważną, iż osoby prywatne, które 
ucierpiały z powodu aircyi wojennej, będą oćszko 
dowane z międzynarodowego f- mduszu. Rosyjska 
delegacya uznaje, że opróżnienie kolonii niemieckich, 
obsadzonych przez pizeciwnika, odpowiada zasadom

Do punktu V I ) :  Z czterech państw sprzymie 
rzonych tylko Niemcy mają kolonie. Niemiecka de 
legacya w zupełnej zgodzie z rosyjskiem i piopozy- 
cyami oświadcza w te j sprawie co następuje: Zwrot 
podczas wojny wziętych silą w posiadanie obszarów 
kolonialnych je s t  główną częścią żądań niemieckich 
cd których pod żadnym warunkiem nie moimi od 
stąpić Tak samo żądania rosyjskie co do natych 
miastowego opróżnienia obsadzonych przoz n !ep’ zy- 
ja c ;ela obszarów odpowiada zamiarom niemieckim. 
Natura niemieckiego ooszaru kolonialnego zdaje się 
nie wymagać omawianych poprzednio zasadniczych 
względów.

Wykonanie prawa samostanowienia w formie, 
zaproponowanej przez resyjską dclegacyę jes t na 
razie nie do przeprowadzenia. Okoliczność, że w nie 
miecklch koloniach oubylcy mimo największych do 
legliwości i mimo małych widoków w a k i przeciw 
nieprzyjacielowi, kilkakrotnie przeważającemu, roz 
porządz&iącemu nieogea uczonym dowozem zamor­
skim, w potrzebie i niedoli pozostali wiernymi dla 
swych niemieckich przyjaciół je s t Dowodem ich 
przywiązania i ich postanow ię’ia pozostania wśród 
wszelk.ch warunków przy N emr/ech, dowodem, 
który co do powagi i znaczenia przewyższa wsz°lką 
możliwą manifestacyę woli przez glosowanie.

Zaproponowane przez rosyjską delegacya w zw:ąz 
ku z omówionymi powyżej sześciu punktami, zasady 
gospodarczego ruchu znajdują nieograniczorą zgodę 
delegacyi mocarstw sprzymierzonych, które cd dawna 
występowały za wykluczeniem w szelkego gospo­
darczego pagwałcenia, a które przywróceniu uregu
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Stroi B it AUrją: Z d obita  p rze* wojaka anstirmcbie 
rury do w y/z"c*Łi» torped, * . ł * lo n «  w calach obron­

nych przez Włochów w porcie Or-do.
(W oj. kw at. pras j

przez nią rozwiniętym, proponuje ona, aby sprawę, 
czy zasada swoboć tego objawienia woli ludności ma 
być zastosowaną do kolonii, zasttzedz dla szcze­
gólnej konrsyi. W  końcu oświadczył przywódca 
rosyjskiej delegacyi, że ta , mimo wspomniauych ró­
żnic zapatrywań, je s t zdauia, iż otw arte oświad­
czenie, zawarte w odoow^edzi mocarstw czwómrzy- 
m'ecza, iż nie żywią żadnych agresywnych zamiarów, 
daje f  iktyczną możliwość przystąoicnia natychmiast 
do rokowań o ogólny pokój między państwami, pro- 
wadzącemi wojnę. W obec tego prooonuje rosyjska 
aelegacya dziesięciodniową przerwę w rokowaniach, 
rozpoczynającą się dnia 2ó. grudnia wieczorem, 
a kończącą się dnia 4  stycznia, aby narody, których 
rządy dotychczas nie przy’ączyły s:ę do prowadzo­
nych rokowań o powszechny pokój, miały możność 
zapoznania s i]  z postawionymi teraz zasadami ta ­
kiego pokoju. Fo nptywie tego terminu musiałyby 
rokowania w każdym razie być dalej prowadzone.

Przewodniczący, hr. Czernin, prosił następnie 
rosyjską depgacyę. aby tę  sw oją odpowiedź «Tę- 
czyła pisemnie i zaproponował, aby natychmiast 
przystąpić do obrad nad tymi specyalnymi punktami, 
które na wszelki wypadek mus*ą bvć uregulowane 
między rządem rosyjskim a rządami państw sprzy­
mierzonych.

Przywódca rosy :skiej delegacyi przyłączył się 
do propozycyi przewodnic»ąrego i wyraził gotowość 
przystąpienia natychm iast do omawiania tych  po­
szczególnych spraw, któreby także na wypadek 
ogólnych rokowań pokojowych tworzyły przedmiot 
szczególnych rozważań między R osyą a czterema 
sprzymierzonymi.

Str< ż nad Adryą.
Panowanie nad Adryatykiem, to kość niezgody 

od la t wiolu między A ustryą i W łocham i, które 
uważając się za spadkobiercę „królowej A dryatyku“ , 
W enecyi, dążyły ciągle do tego, aby zagarnu„ pod 
swe panowanie i części wybrzeża należące do swego 
byłego snrzymierzi ń :a  A nstro-W ęgier. Zwłaszcza 
T ry est był stale celem włoskich apetytów, a zdo­
bycie go miało Włochom z jedne] strony otworzyć 
drogę w głąb monarchii, z drugiej zaś ułatwić zdo­
bycie resz*y Pubrzeża, Istry i i D dm rcyi.

Tem się t  ż tłómaczą owe, idą-e jedna po dru­
giej ofenzywy włoskie, skierowane właśnie na Tryest. 
Rozbity s ę one, jak  wiadcmo, o żelazny mur austrya- 
ckich pozycyi, a W łosi musieli oddać nietylko owe 
drobne skrawki austryackiogo terytoryum , jakie im 
się udało zająć na początku wo.ny, ale ccfnąć się 
ponadto w głąb kraju i otworzyć armiom sprzy­
mierzonym wolną dragę w stronę Wenecyi.

Lądowe sukcesy W łochów nad Adryatykiem 
równają eię więc zeru, w parze zaś z nim idzie 
i powodzenie włoskiego oręża na morza, pomimo 
w /bitnej pomocy reszty koalicyi, głównie zaś Anglii 
i Frnncyi. Austryacka marynarka, uważana dotąd 
za daleko słabszą od włoskiej, okazała w czasie 
obecnej kampani' znakomitą sprawność ; wyszkole­
nie, o jakiem się Włochom ani nie śniło. F lota  
austryacka nie wystąp ią wprawdzie z silami koa­
licyi do otw artej walki, ale w szystkie je j przedsię­
wzięcia uwieńczył pożądany skutek, zwłaszcza zaś

S  fran tów  b h jcw y o k  Anatryacka s ta c ja  n e t  lito logiczna 
w Alpach K a r jn t jjs k k L
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wybitnem było współdziałanie austryackich sił mor­
skich z armią lądową.

Nadzieje W łochów, że przy pomocy koalicyi 
uda się im zawładnąć Adryatykiem, okazały się 
illnzorycznemi, austryacka „straż nad A dryąu speł­
niła swój obowiązek i wywiązała się dzielnie z tru­
dnego zadania.

„Niemiecki Cnruso“ w K ikow ie .
W  ogólnem zaniedbaniu sztuki szlachetnego 

śpiewu, jakie rozpanoszyło s ;ę na operowych sce­
nach niemieckich, je s t  A fred P iccsyer, rozgłośny 
tenor opery wiedeńskiej, Zjawiskiem wyjątkowi m. 
Niejednokrotnie podnoszono, że naw et naj&ławnie,si 
śpiewacy operowi niemieccy, gdy id ze o belcanto, 
nie mogą się równać z podrzędniejsza mi nawet si­
łami włoskimi. P icciV rr jedynie ped ąć meże pod 
względ m sztuki władania głosem, rywalizacyę z naj­
wybitniejszymi Wiochami 2  natury obdarzony w y­
jątkowo pięknym giesem , o którym s ły  ny Angelo 
Nfumann, odkrywca Piccayera, m aw iał: „Gdyby 
Caruso miał ten g lo s !. ..“ —  poświęcił śpiewak kształ­
ceniu tego bezcennego instrumentu dużo usilnej 
pracy. Nic d iwnego, że z teatru numieckiego 
w Pradze, gdzie zaczynał karyerę. szybko przeszedł 
do opery nadwornej, której juz przed wor ą odeila 
go Ameryka, a odbić miała na stałe, gdyby wojna 
nie była przeszkodziła Dzięki temn rozkodu je się 
jeszcze W ied ń tym wyiątkowo pięknym śpiewem, 
który zwłaszcza w Mozarcie rsiąga szczyt piękna, 
dzięki Łeun usłyszą go także Kraków i Lwów, 
o cg postarał się dyr. Trzciński, dbały zawsze o to, 
by obce siły, sprowadzane do nas, wnosny walory 
arrystyczne, nietylko mocno reklamowane, lecz 
istotne.   ,

I ł n i  a a i  U r j , : \ui ryaeki obwarowani* na w jb rs a łn  A dryatjkn. (W oj. k w a t ■ r a i )
„ l ia w l a i k l  G ir  ■■o" w  k u k o w i  o * A -frjd  P iecaver 

i  e k opery nadwornej.
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6
-  A więc, wytłumacz tni kocnany dokto­

rze — rzeki z pewnem podnieceniem -  dlaczego 
ta posiadłość, która jest od lat piętnastu do 
sprzedania, dotąd me znalazła naoywcy?

-  Czy *o mcżliwe? -  zawołał Frank.
-  Zapytaj pan tego człowieka. -  rzekł Lo 

pez, wskazuiąc Paskala.
Stuzą^y skłonił sie, zaznaczając, że gotów 

jest dac żądane wyjaśnienia.
-  W każdym razie jest to r?ecz szczególna-  

podjął znowu Frank po chwili -  Czyżby duchy 
nawiedziły tę miejscowość? Gdyby nie czas, 
w którym żyjemy, gotówbym w to uwierzyć.

-  W duchy nie, kochany doktorze, ale... -  
tu Lopez przerwał i spojrzał badawczo po to­
warzyszach.

-  Ale w co ?  -  nalegał Frank niecierpliwie,
-  Ale w morderców. — dokończył tamien.
Frank spoirzał z przerażeniem na mówią­

cego. Zader. z obecnych zaś me zauważył, że 
Fa<kal przybliżył się i śledził ciekawie ich roz­
mowę.

-  W mordercówl -  powtórzył miody le­
karz -  Pan wspomniał o mordercach?

-  Tak jest.
-  Czyżby zbrodnia jaka tutaj popełniona 

została.
-  Któż to wiedzieć może?
-  Ale m ów iono 0 te rn ?
-  Tak, mówiono. Ale zbrodnię tę dotąd 

otacza niezgłębiona tajemnica.
-  A pan ją zna może?
-  Nie.
-  Ale przypuszcza pan, że pogłoski te od­

straszają dotąa nabywców i odbierają im ochotę 
kupienia tej posiadłości -  czy nie tak?

-  Rzeczywiście.
Frank zamys'ił się głęboko.
-  Tak jest, pan może ma słuszność -  rzekł 

po chwili — to opuszczenie, ten wygląd ponury, 
wszystko to może nasunąć przypuszczenie, że 
w miejscu tern pooełniono zbrodnię. Wyobrażam 
sobie, jak tu smutno musi być w nocy, k>edy 
wiatr szeiećci w parku i słychać s^um rzeki, 
płynącej tak blisko.

-  Nie chciałby się pan stać nabywcą tego 
domu, nieprawdaż? -  zapytał Lopez.

-  Dlaczego nie? •
-  Niechętnie przecież mieszka się w oto­

czeniu widm.
-  Zbrodniarze tylko mogą się ich lękać, ja 

nie. — zaśmiał się młody lekarz.
-  A le jed n ak  zaczy n a  pan w ierzyć w istn ie­

nie realne zbrodni. -  zanytal Lopez.
-  Nie jest to nieprawdopodobnem. Pan zaś 

tak mówi, jakgdyby przypuszczenie to opierał 
na pewnych podstawach.

-  Być może.
-  Wie pan, w tej chwili robi mi pan wra­

żenie zręcznego romansopisarza. Staje się pan 
taiemniczy i mtiyguiący jak koniec ro/dziaiu 
sensacyjnej powieści i jestem w oczekiwaniu 
„dalszego ciąyu“. No panie Lopez, niechże się 
pan pozbędzie swojej wstrzemięźliwości wobec 
nas i proszę nam zaraz powieazteć, co pan wie, 
jeżeli wogóle wie pan coś w tym względzie.

-  Pan chce iego naprawdę?
-  Proszę pana.
-  W takim razie uczynię zadość pańskiej 

prośbie. -  rzekł Lopez
Podczas tej rozmowy baczny obserwator 

byłby zauważył, ze twarz Paskala zachmurzyła 
się silnie. Z brwią ściągniętą i głębokim marsem 
na czole zawisł przer.ikliwem spojrzeniem na 
ustach Lopeza, łowiąc jego słowa.

Tym obserwatorem był właśnie Lopez, który 
jednak nie zdając się zwracać uwagi na tę 
zmianę, podjął dalszą rozmowę tym samym obo­
jętnym i swODOdnym tonem.

-  Cc prawda -  rzekł — wiem nie wiele. 
Przypominam sobie tyll o dobrze dzień, w któ­
rym ta historya opowiedzianą mi została. Wspo­
mnienie, a właściwie daia złowroga dta mnie 
utrwaliła mi ją iak w pamięci, że dotąd za­
pomnieć jej nie mogę.

Miałem brata, do któreao gorąco i silnie 
przywiązany bytem. Wspólne nieszczęścia złą­

czyły nas ściele ze sobą i tylko śmierć sama 
mogła nas rozdzielić. Dzień, w którym dowie­
działem s<ę o dramacie w willi B.erre, oył dniem 
śmierci mojego brata, który został zamordowany.

-  Co pan mówił -  wykizyknąl Fiank ze 
zdumieniem.

-  Te dwa wspomnienia tak zlały sie na­
stępnie ze sobą -  ciągnął dalej Lopez -  że me 
mogę je rozłączyć w umyśie moim. byłem wów­
czas w Ameryce i właśnie zamierzałem powró­
cić do Francyi, kiedy jednego dnia, przy obie- 
ćzie jeden z towarzyszów moich przygodnych 
padł rażony atakiem apopleklycznym. Nikt z nas 
bliżej nie znal tego człowieka. Mówił, że jest 
z pochodzenia Francuzem, a że jedyny z obe­
cnych, mówiłem jego rodzinnym językiem, pierw­
szy pospieszyłem mu z pomocą. Pomoc ta jednćk 
okazała się bezskuteczną, bo człowiek ten 
w kilka godzin umarł na moich rakach.

Przekonałem się wówczas, jak chwila śmierci 
czyni tchórzami najdzielniejszych i wymownymi 
tych, którzy zazwyczaj otaczają się milczeniem. 
W czas.e tych kilku godzm spędzanych przy 
umierającym usłyszyszałem najdziwaczniejsze 
zwierzenia i zeznania. Ten nieszczs śliwy był 
wspólnikiem zbrodni, dokonanej tutaj przed 
laty i jeżeli me odkrył mi współwinnych, to 
obeznał mnie z ważmejszemi okolicznościami 
tego ponurego dramatu.

-  A ten dramat? -  zapytał Frank.
-  Przed-.ta wia się on bardzo tragicznie. Wy­

obraźcie sobie panowie noc głęboką, gdzieś na 
pustych polach dom, zamieszkany przez umie­
rającego starca, przy którym w trwodze i nie­
pokoju czuw&ią stosirzeńcy. Lękają się oni po­
wrotu niespodziewanego s>na, wydziedziczonego 
na ich korzyść, a nie chcą za żadną cenę, aby 
ten syn mógł się porozumieć z ojcem przcd 
śmier ią i uzyskał jego przebaczenie. Rozumiecie 
panowie?

-  Niech pan mówi dalej. -  szepnął Frank 
głosem dziwnie wzruszonym.

-  Ale «'koio północy, kiedy już czuli, że los 
pochyla się na ich stronę, ktos zadzwonił do 
turtki ogrodowej.

-  To był syn?
-  Tak, to był syn.
-  Przybywał po błogosławieństwo umiera­

jącego oj^a?
-  Ojciec jego żył jeszcze w  tej chwili 

i w tej godzinie ostatniej porozumienie syna 
z ojcem mogło łatwo nastąpić... ale siostrzeńcy 
czuwali, aby inaczej się stało. Zdobycz, którą 
dla siebie zachować chcieli, wymykała im sie 
z rąk. Zrozumieli swoje położenie i porozumieli 
się szybko.

-  Ale syn? syn? -  zapytał doktór Frank, 
przesuwając ręką po zbladłem czołe.

-  Nie wiem nic więcej.
-  jakto?
-  Nazajutrz ojciec umarł, a syn zniknął 

nagle.
-  Zamordowali goł -  wyrzekł młody po­

dróżny.
-  Może.
-  Pan mówi m oze.-zaw ołał Frank ż y w o - 

Alez zbrodnia jest widoczna 1 jestem przekonany, 
że zosiała popełnioną i sprawiedliwość...

-  Sprawiedliwość, kochany doktorze -  od­
parł Lopez -  działać ty1 ko wówczas może, 
kiedy ma pewne dowody w ręku, a to, co panu 
powiedziałem, niema jeszcze w sobie nic kon­
kretnego. Ziesztą, taK, jak i pana, tak i mnie nie 
obchodzi wiele dalszy przebieg tego dramatu. 
Nie znamy arii tego starca, ani tych dwóch 
nędzników, o których chodzi i którzy w pod­
stępny sposóo zrabowali jego majątek. Zbrodnia 
została dokonaną z niezwykłą zręcznością, skoro 
winni mogli ujść bezpiecznie. Ale jestem prze­
konany, panie Frank, że los wcześniej, czy 
później pomści się na nich.

Mówiąc to Lopez skierował się do domu, 
chcąc zwiedzić jego wnętrze. Młody nieznajomy 
i Frank towarzyszyli mu. Na każdym z nich 
opowiadanie Lopeza odmienne uczyniło wraże­
nie. Głęboko zamyśleni szli po schodach, pro­
wadzących na werandę, nie mówiąc nic do 
siebie.

Co zaś do Paskala, to zaszła w nim wi­
doczna zmiana.

Nie stracił ani jednego słowa z opowiadania 
Lopeza, przypatrując mu się uporczywie i ba­
dawczo, starając s>ę ukryć zmieszanie, jakie go 
nagle ogarnęło.

W chwili, kiedy lopez wstępował po scho­
dach, myśl iakaś okropnn zajaśniała w jego po­

nurych oczach. Po twarzy jego przebiegł wyraz 
strasznej nienawiści i wściekłości. Zacisnął kon- 
wulsyjnie dłonie i już gofował się do skoku, 
chcąc rzucić sie na niedyskretnego opowiadacza, 
kiedy nagle zatrzymał się i odetchnął głęboko, 
przesuwając ręką po czole.

Paskal należał do ludzi odważnych, zdecy­
dowanych na wszystko. Tym razem nie po­
wstrzymała go więc obawa lub tchórzostwo, 
lecz pomyślał naglę, że ten człowiek musiał 
wiedzieć ccś  wiecej jeszcze — więc należało 
czekać i obserwować go pilnie.

Przegląd mieszkania odbył się szybko i w mil­
czeniu. Zdawało się, że każdy ze zwiedzających 
pragnie jaknaiprędrej oddalić się z tvch mit jsc, 
na których ciążyły tak przykre wspomnienia.

W póT godziny później Frank z towarzyszami 
wychodził z willi Bierres, kierując się do po­
wozu oczekującego przy furtce ogrodowej.

Młody lekarz był bardzo przygnębiony -  Lo­
pez zaś zachował swoja zwykłą swobodę i obo­
jętność.

Kiedy mieli już wsiadać do powozu, młody 
podró>ny zwrócił się do Franka i rzekł uprzej­
mie, poda-ąc mu rękę.

-  Panie doktorze, nie spodziewałem się, zdą­
żając tutaj, znaleść tak sympatyczne towarzy­
stwo. Wyniosę bardzo miłe wspomnienie z tych 
odwiedzin. Pozwoli więc pan, że zanim się od­
dalę, wyrażę całą sympatyę, jaką pan we mnie 
obudził.

Frank uścisnął gorąco jego rękę.
-  Dziękuję panu 1 - rzekł serdecznie-Znamy 

się dopiero od godziny, ale jeżeli pan rówine 
tak gorąco sobie życzy jak ja, to, zdaje się. nie 
poprzestaniemy na tern i spotkamy się jeszcze-  
nieprawdaż?

Twarz nieznajomego rozjaśniła się radością.
-  Do widzenia więc, panie Franki — zawo­

łał, kłaniając się — Do widzenia.
Miody człowiek skoczył lekko do powozu 

i wkrótce znikł z przed oczu pozostałych, któ­
rzy w kilka chwil później odjechali swoim po­
wozem w stronę Paryża.

-  Szczególny człowiek 1 -  odezwał się Frank 
po dłuższej chwili milczenia.

-  Rzeczywiście i — odparł w zamyśleniu Lo­
pez.

-  Czy pan go nie zna?
-  Widziałem go dzisiaj d o  raz pierwszy.
-  A jednakże zdaje się, ze on nas znal -  

zauważył młody lekarz.
-  To właśnie intryguje mnie dosyć.
-  Achl Zresztą, co mi na tern zależy 1 -  

rzekł F>-ank -  Pomimo tajemnicy, jaką się ota­
cza, wywołał wielką moją sympatyę i jestem go­
tów zaprzyjaźnić się z nim.

Lopez spoważniał nagle.
-  Niech się pan strzeże 1 -  rzekł, patrząc 

niespokojnie na towarzysza.
-  Dlaczego?
-  Niemożna tak lekkomyślnie rzucać się na 

szyję pierwszego napotkanego człowieka.
-  jestem tak samoiuymł -  westchnął Frank 

smutnie -  Gdyby pan wiedział, jakie straszne 
nieszc„?ście wstrząsnęło mojem życiem 1

-  Nie wiedziałem o teml
-  To cpow.adanie pana przed chwilą ogro­

mnie mnie wzburzyło... Ta zbrodnia... to mor­
derstwo... Ale pan tego zrozumieć nie może...

-  Czy nie może mi pan tego wyjaśnić? -  
zapytał Lopez z zainteresowaniem.

Silne wzruszenie ogarnęło Franka. Siowa 
gwałtownie cisnęły mu się na usta, ale powo­
dowany jakąś resztką podejrzliwości, nie śmiał 
ich wymów ć. Wkrótce jednak wzruszenie stało 
się silniejsze od jego woli, bo wybuchnął r.agle 
zdławionym głosem:

-  Achl Nędznicył Zamordowali go, aby go 
obrabować z majątku 1

-  Kogo? -  zapytał Lopez, udając zdziwienie.
-  Mojego ojcal
-  Cc pan mówi?l
-  Tak parne ł Ta historya, którą nam pan 

opowiedział tam we w,lii, to dzieje mojego ojca. 
Przybywał właśnie do Francyi po długiej nieo­
becności, aby uzyskać przebaczenie i błogosła­
wieństwo ojca swojego, a ci nędznicy zamor­
dowali gol Ochl jestem teraz tego pewny 1

Lopez spojrzał uważnie na niego.
-  A więc -  wyrzekł wolno i dobitnie -  

ojciec pana zniknął bez śladu, czy tak? 1 pan 
nie czynił żadnych poszukiwań w tym kierunku?

Frank ze zniechęceniem wzruszył ramionami.
-  Owszem -  odparł zgnębionym głosem -
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ale wszystkie moje poszukiwania nie doprowa­
dziły do niczego.

-  Bo może były źle skierowane?
-  Czy ja wierni Teraz odstąpiłem już od 

nich. bo straciłem wszelką nadziej?.
Lopez ujął żywo jego r?k? i uścisnął ją silnie.
-  Co znowu 1 -  rzekł nakazującym giosem -  

Nie wolno panu odstępować od tego, co jest 
pana świętym obowiązkiem. Niech mi pan po­
zwoli działać na własną rękę, dobrze? Ta sprawa 
intresuje mnie bardzo. Żyjemy w dwudziestym 
wieku, do dyabła, i ludzie nie mogą znikać z po­
wierzchni ziemi jak za czasów teroru. Zobaczy 
pan, że wkrótce uda mi się rozjaśnić te taje­
mnic?.

-  Szkoda pana czasu i trudów 1 -  zauważył 
Frank.

-  Zobaczymy.
-  Zbrodniarze byli zr?czni i stali si? wszech­

władnymi.
Lopez uśmiechnął si? ironicznie.
-  Tylko ludzie o żelaznej woli są wszech­

władnymi! -  odpowiedział stanowczo -  Czy 
chce pan mi zaufać?

-  Pan już wiele uczynił dla mnie -  rzekł 
Frank, podając mu r?k?, a nie wiem dotąd, czemu 
mam zawdzięczać zainteresowanie si? pana moją 
osobą...

-  Czy jest to odmowa?
-  Nie, wcale nie.
-  Cóż wi?c pana czyni tak oględnym?
-  Ceś, czego sobie wytłumaczyć nie umiem.
-  Niech pan b?dzie szczery ze mną, panie 

Frank, dobrze?
-  już nie pierwszy raz jestem szczery, i lę­

kam si? doiknąć pana.
-  To źle, kochany doktorze. Stanowisko 

moje ochrania mnie przed banalnemi podejrze­
niami. jestem w wieku ojca pana i może pan 
do mnie mówić, jak syn rodzony.

W słowach tych brzrmał szczeqólny fon ser­
decznej dobroci, która wzruszyła Franka.

-  Ależ któż pan jesteś przez litość! wy­
szeptał.

-  Co panu na tern zalezy?
-  To trudne do uwierzenia, jak dziwnie je­

stem zmieszany wobec panal
-  Achl Cc z^owul Niech si? pan nie l?ka 

tego wrażenia, kochany dokforzel Mam nadziej?, 
że znajomość nasza przedłuży si? i b?dzie pan 
miał czas ocenić mnie według swojej woli. Na 
początek prósz? odpowiedzieć, bez zastrzeżeń, 
na pytanie, które postawiłem przed chwilą.

-  jakie pytanie?
-  Czy pan już zaoomniał?
-  Tyle wrażeń wzburzyło mój umysł dziś 

rano. -  tłumaczył si? Frank.
-  A wi?c, powiarzam raz jeszcze. Czy chce 

mi pan zaufać, czy chce mi pan powierzyć 
zemst? swoją?

Frank zawahał si? chwil?, poczem wzniósł 
na swojego towarzysza spojrzenie, v którem 
przebijała si? szlachetność i prawość.

-  Dobrze 1 -  rzekł -  S łużąc moim sprawom, 
pracuje pan może dla swoich własnych. Ale 
w tern wszystkiem tkwi jakaś fatalność i wie­
rz?, że przypadek nie dla błahych powodów 
postawił pana na mojej drodze.

-  Tak, powinien pan w to wierzyć. -  wy­
mówił z naciskiem Lopez.

-  Niechże wi?c pan działa według swojej 
woli.

-  Pan mnie do tego upoważnia?
-  Z całego serca.
W godzin? później dowóz, uwożacy dwóch 

nowych sprzymierzeńców, zatrzymał si? przed 
domem zamieszkanym przez Franka.

W chwili, kiedy młody lekarz wysiadł, chło­
piec jak!ś podbiegł do mego i wręczył mu list.

Frank otworzył go szybko i zaledwie prze­
biegł oczyma zapisany bilecik- kiedy pogardliwy 
uśmiech pojawił si? na jego ustach.

-  Cóż to jest?  -  zapytał Lopez.
-  Zaproszenie na dzisiejszy wieczór na bal 

maskowy, mający si? odbyć w gmachu Opery.
-  Pójdzie pan? -  zapytał Lopez uśmiecha­

jąc si?.
-  Po c o ?  -  odparł Frank oboi?fnie.
-  Znajdzie pan sposobność do rozerwa­

nia sie.
-  A jeżeli to jest jaka misfyfikacya?
-  jeżeli pan chce, to ch?tnie towarzyszyć 

panu b?d?.
-  Naprawdę?
-  jestem do usług pana.

-  A w i?c  przy jm uj?.
-  Zatem, dc widzenia dziś wieczór.
-  Do widzenia.

Bal Opery.

Około godziny dwunastej w nocy, Frank 
w towarzystwie Lopeza zdążał ulicą Le Pelefier.

Wokoło gmachu Opery stał zb'fy tłum cie­
kawych, przypatrując si? szeregom powozów 
wiozących gości.

Pośród oślepiającego światła bijącego cd 
•amp g?sfo rozstawionych przesuwały si? różno­
kolorowe maski, nawołując si?, popychając, za­
czepiając wzajemnie.

Gorączkowe życie, pełne lekkomyślnej swo­
body i niedbalości, wrzało fu w całej pełni. Zda­
wało si?, że na wszystkie umysły padł prąd 
nieokiełzanego szału i wprowadził je w jakiś 
stan nienaturalnego podniecenia, graniczący 
z utratą przytomności.

Frank po raz pierwszy w życiu znaidował 
si? na balu Opery. Zy! dotąd w odosobnieniu 
i samotności, zaabsorbowany infenzywną pracą, 
nie zdając si? domyślać, że poza smutnemi ścia­
nami swojej mansaidy istnieć może inne życie-  
życie wesołości i zabawy.

Kiedy przestąpił próg teatru i wszedł po 
schodach, przysfro]on\ch kwiatami i kolorowemi 
lampami, na górne pi?fra, zdumiony został 
w pierwszej chwili tą duszną, podniecającą 
atmosferą, która buchn?ła na niego całą falą, 
oszałam ając go w sposób niezwykły.

Bogactwo światła, ruch nieustanny, delikatny 
szelest sukien i zapach buchający od nich, 
wszystko to wywołało w spokojnym, normal­
nym jeao organizmie szczególne wrażenie, któ­
remu si? oprzeć nawet nie usiłował.

Lopez szedł obok niego spokojny i zimny, 
patrząc oboj?fnie wokoło, zdając si? nie widzieć 
wyzywaiącycn spotrzeń i uśmiechów, których 
nie szczędziły im zamaskowane kobiety. A prze­
cież również po raz pierwszy był świadkiem 
balu maskowego w operze paryskiej i Frank 
zdumiony był jego pewnością siebie i swobodą, 
z jaką sobie forował drog? w tym tłumie roz­
bawionym.

Fo jakimś czasie Frank uczuł sie zmęczonym 
gwarem wzrastającym wokoło i chciał odejść 
już, b?dąc pewny, że bilecik, jaki odebrał, ukry­
wał w sobie jakaś misfyfikacy?.

Ale Lopez usiłował go powstrzymać.
-  Po co zostawać fu dłużej. -  bronił si? 

Frank -  Ten hałas denerwuje mnie niesłycha­
nie. Potrzebuj? odetchnąć świeżem powierzem.

-  Poczekajmy jeszcze. -  upierał si? Lopez.
-  W jakim celu?
-  Zobaczyłem kogoś znajomego.
-  Kogo?
-  Młodego Gaudin.
-  Narzeczonego Sylwii?
-  Jego właśnie. Zdziwiony pan jest jego 

obecnością tutaj9
-  Zapewnie 1 Przecież przed kilkoma godzi­

nami Sylwia znajdowała si? w wielkiem nie- 
bezpieczeńilwie ź^cia... i skoro ma wkrótce 
zostać jego żoną.

-  To i cóż z tego?
-  Alez fo oburzajacel
-  Pan jest zanadto surowym, kochany dokto­

rze. -  odparł Lopez uśmiechając si?. -  Młody 
Gaudin nie wychodzi wcale z roli, którą sobie 
obrał. Przychodzi fu zapewne pożegnać wesoło 
swoje kawalerskie życie. Musz? z nim pomó­
wić.

-  Cóż pana skłania do tego? -  zapytał 
młody doktór niech?fnie.

-  Choćby to, że pragnę uwolnić pana od 
jego osoby.

-  Czy sądzi pan, że nas spostrzegł?
-  jeżeli nas jeszcze nie spostrzegł, fo stać 

si? fo może w każdej chwili, a mógłby nam 
przeszkodzić.

-  Wi?c wierzy oan jeszcze w istnienie ta­
jemniczej osoby, od której otrzymałem zapro­
szenie?

-  Oczywiście. Być może, że ta osoba już 
tu jest i czeka tylko na chwil?, abym pozosta­
wił pana samego.

-  jaki optymista z panal Przecież ja fu nie 
znam nikogo w Paryżu.

-  I fo właśnie intryguje mnie najwięcej. 
Gdyby było inaczej, nie byłoby tajemnicy. A tak, 
rzecz przedstawia si? dosyć ciekawie. Nikogo 
pan nie zna, a otrzymuje pan zaproszenie na

bal do Opery. To powinno być pizez nas do­
brze zgłębione. Zycze panu dobrej zabawy.

-  Nie mog? si? tern samem panu odwza­
jemnić.

-  Ehl Poradź? sobie jakoś z tym młodym 
człowiekiem. B?d? z nim rozmawiał o giełozie 
i wyścigach i porozumiemy si? doskonałe.

Zaledwie Lopez oddalił si?, pozostawiając 
Franka samego, kiedy domino jakieś oderwało 
si? od tłumu i stając tuż obok niego, wsun?ło 
mu delikatnie rękę pod rami?.

Frank odwrócił si? żywo.
-  jest pan punktualnym -  rzekło domino -  

i dzi?kuj? p?nu za fo.
-  Wi?c to pani mnie zawezwała tutaj? -  

zapytał młody lekarz ze zdziwieniem.
-  Tak, to ja.
-  A już sądziłem, że ktoś zażartował sobie 

ze mnie.
-  Dlaczego?
-  Tak niewiele mam znajomości w Paryżu.
-  Ale ia pana znałam i fo mi wystarczyło.
-  Zapewne, ale w |akim celu ta tajem­

nica? -  zapytał Frank.
-  To było potrzebne. Dowie si? pan o tern 

później.
-  Dobrze. Przyjmuj? ten warunek i skoro 

jesteśmy sami,..
Domino uśmiechnęło si?, pokazując dwa 

rz?dy z?bów olśniewającej białości i zgrabną 
ręką ukazało tłum otaczający ich.

-  Mamy do pomówienia, a nie chc? wta­
jemniczyć w naszą rozmow? tych wszystkich 
ludzi. Zmienimy miejsce.

-  jak pani sobie życzy -  odparł Frank, 
silnie zaintrygowany.

Nie zabiór? panu wiele czasu i zanim 
godzina up’ynie, będzie pan mógł powrócić do 
swoich przyjaciół.

-  Do moich przyjaciół?
-  Oczywiście. Czy nie jest pan przyjacielem 

pana Looeza, a pan Gaudin czy nie pragnie zo­
stać pańskim przyjacielem jak najpr?dzej?

-  Wi?c pani go zna?
-  Doskonale.
I mtoda kobieta, nie czekając na przyzwo­

lenie swejego towarzysza, pociągnęła go szybko 
do pobliskiej pustej łoży.

Frank mógł teraz dokładnie przypatrzyć si? 
nieznajomej, jej ręce drobne, głos delikatny 
i dźwięczny, jak również jej chód zgrabny i lekki 
wskazywały, że musiała być bardzo młodą. Usta 
jej świeże, wyglądające z poza koronki czarnej 
maski, miały w uśmiechu wdzięk naiwności 
i słodyczy. Urok bijący od całej jej postaci nie 
mógł Franka pozostawić oboj?inym. Zapytywał 
si?, co mogło skłonić f? młodą dziewczyn? do 
hazardowania si? samej wśród nocy w ten tłum, 
gdzie czyhało na nią tyle niebezpieczeństw nie­
uniknionych.

Przej?ty nagłem współczuciem i zaintereso­
waniem. ujął nagłym ruchem jej r?ce w swoje 
dłonie.

-  A wi?c pani pragnie ze mną pomówić, 
moje dziecko? -  zapytał głosem, w którym 
przebijało si? lekkie wzruszenie. -  Nie uwierzy 
pani, jak Dardzo ciekawość moja jest obudzona 
w tej chwili i chciałbym dowiedzieć sie, jakiemu 
szczęśliwemu trafowi zawdzięczam przyjemność 
poznania pani i dlaczego obudziłem jej zainte­
resowanie.

Domino potrząsnęło łagodnie głową.
-  Nie jest fo traf żaden. Zainteresowanie si? 

moje panem datuje si? oddawna już i chociaż 
pan nie zna mnie wcale, ja pana znam od jego 
przybycia do Paryża i mogłabym opowiedzieć 
pana życie z najdrobniejszymi szczegółami.

-  Czy to możliwe 1 -  zawołał Frank ze zdu­
mieniem.

-  Zycie pana pozornie nie miało w sobie 
zresztą nic ukrytego -  ciągnęła dalej młoda 
dziewczyna -  i ktoby pana widział pochylonego 
w nccy nad książką, pracującego nieraz do 
rana, fen nie byłby si? domyślił tajemnicy ukry­
tej w sercu pana, ani strasznego celu, który 
sprowadził pnna do Paryża.

Frank na te siowa nie mógł opanować 
drżenia.

-  Więc jakże -  zawołał -  pani wie?l...
-  Wiem wszystko -  odparło domino. -  

I koniec tragiczny ojca pana i może nawet na­
zwiska morderców jego.

-  Co pani mówił
-  Szczerą prawdę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



1 lS

Z ty go d n ia .
G.litcyi litmy ii R d;le hinW

„Dz nnuik Nmodowy" donosi:
W  R  idzie R  gencvjnej w W srszsw ie stawiła 

sie w tych dniach delegacya obywateli z L itw y 
i B  -dej Rusi, przedstawiając je j  cś^iadLzeu.e w spra­
wie t.-ch krajów.

Oświadczenie to podnosi łączność historyczną 
L tw y  z P Lką. U r a  tylko da je gw iPam yę p n ęg i 
i sam olzelności K rclestw a P d s k ig o  —  z d u gitj 
zaś stro< y z :p e» m  swobedny rozwój narcdwWtści, 
zamieszkujących Litwę.

Pidpisani z naciskiem podnoszą niebezpieczeń­
stwo, iakie wvriikicb7 z pozostawi, nia L itw y przy 
b lszewickiei R u s ji. B iło b y  to wi danie Je j na lup 
maksy (Balistyczny eh eksperymentów Sucyalnjcji, co 
na jf.tah n ej mns;; k b y  się odbić na Egodn.m współ 
żyou  je j obywatel'.

M jm  .ryai podpisało szereg wybitnych osobi­
stości.

R eg en ci: K s. Lubomirski i hr. Ostrowski w rd- 
pow edzi zaznaczv li zgodne i ć stanowiska Rudy R i 
gency nej z postulatami memcryału i ośfwfedcmi, 
ża zbłatwierie sprawy L itw y po ich myśli je s t jedną 
z najpoważniejszych je j trosk.

Armie nstodowe w Rjsyi,
J  k donosi „Echo Polskie** z 1. grudnia r. z. 

R -da komisarzy ludowi ch w Petersburgu wydiła 
dekret w soraw.e f  iim acyi wojsk uar« dowiściowych, 
D kret ckLda s.ę z dwóch następujących arty ­
kułów :

1) Pozwala s;ę na osobne grupowania żołnierzy 
w ed u r cech narodowa ścio wy ch, w granicach wiel 
kiej *edtioslk bojow e!;

2) M iżaość tworzenia powyższych firm acyi 
w i jik i^ e c h  n e po wiana być uważana za prawo 
d* sannw ohegn pow roti do domu wyodrębnionych 
jnż grup, gdyż w warunkach wnjuy i b*-z zgody 
ogólnego organu wojskowego takie opuszczanie 
str.nowisk iest niedonuszczalne*

W  „Dzienniku P .lik im " z 18 grudnia r. z. 
znajdujemy następu ącą < de?wę JNacz. Pol. K im . 
W ojskow ego, w .y w a ą cą  Pdafców w o jik o *y ch  do 
wydzielenia się z armii rosyjskiej: „Polary wojskowi 
win* i się zespole. B y  to  uczynić, musimy od 
w szelkch walk wewnętrznych w łonie samego spo 
łeczeństwa rosyjskiego trzym ać się zdała. 0 ’oowią 
zaai wytrw. ć aż do chw.L zawarcia pokoju w sze­
regach armii rosy skiej, nie mogąc aż do te j h dli 
starąć ped rozkazami własnego rządu, n e m a m y  
prawa prac? i walki naszej p-dlaw ać ż d ie j po­
lityce. M isimy pozostać żołnierzami. Podlegając 
rozkazom rosyjskiej w łidzy naczelnej wojskowej, 
dopóki R łsy a  udz ula naszego w wojnie wymaga, 
mulimy surzedz jak naiściile j tego naszego prawa, 
że użyci b jć  możemy do walki jedynie na f  oncie, 
jedynie przeciwkó nieprzyjacieiowi nastającemu na 
w dność tych, z którymi nas wiąże braterstwo 
broni i że do żadnych walk wewnętrzuvch używać 
nas nie wolno. J  dnakże m isimy stanąć w obronie 
życia i mienia spekojsyrh cbyw ateli, w pierwszym 
rzędze omiąc w pieczy życie i mienie naszych ro- 
datów. kto zy się tn  z n a l.ż i na wygnania, pomni, 
że za każdj kroplę krwi polskiej, na nas, żołnierzy- 
P o la k ó w , siad a cała odpowiedzialność przed cbli 
czem P  .!°k i“.

W / płaszczenie Polaków na 
Ukrainie.

„Dzieunik K ijow ski" donosi:
Na poiiedseniu Gm a-alnago Sekretaryatu  Ukra­

ińskiego został uchwalony tekst komentarza do 
ostatniego wywłaszcz liliowego Uniwersału, w yjaśnia­
jący, jak należy rozum eć poięcia skasowania prawa 
w tm o śc i na żiumię, w yw lisiczm ie bez wykupu 
i co ma podlegać wywłaszczeniu.

1) 8iisow .m ia p ra«a  wUsaości do czasu zwo­
łania Konstytuanty fia łely  rozumieć, jak*; powstrzy­
manie rozpor ądzalacści, własnością zietnską. to je s t 
pow =trzym m 9 sprzedaż?, darów zay i zaasawn.

2) Wywłaszczenie be? wykupu kimentowane 
je s t  w te a  sposób, że włościanie otrzym ają zem ię 
bez wykupu z len strony, co się zaś tyczy odszko­
dowania właścicieli, spłaty długów, ciążących na

majątkach ziemskich, to sprawy te  będą rozstrzy­
gnięte przez Konstytuantę

3) W ywłaszczeniu ma podlegać, według brzmie­
nia komentarza, to, co posiu-a gospodarczo rolne 
zn&czenie, a więc wywłaszczaniu nie podlegają 
dwory, ssdy, c g r id r , w ille i przemysł* ws zakłady.

S ik re tarz  generi lny dla spraw polskich, p. M. 
M ckiewicz, cawiadomił prezesa S  krtt*iyar.u Gene- 
ralrego, p. W*nniczenkę, że ma ąc na względnie 
aktnalncść pracy w k.erunku obrony praw ludntści 
polski ij na Ukrainie, nie naleć a na przy ęcia dymi- 
syi sw ojej, odrzuconej przez S  -kietaryat Generalny.

„Dciennik K. jow ki“ zamieszcza w te j sprawie 
następujący komunikat P ilsk iego  Komitetu W yko­
nawczego na R is * :

Polski K  m itet W ykonawczy na R  -s" już otrzy­
muje z erowiricyi-wiadomoś.i o skuikaib U  dwersału 
Rady U .raińskifcj. Gwałt wymier cny przoz doktry-. 
nerów sprawy agrarnej przeć wko większym.właści­
cielom ziemskim ob aca s ię ju ż  przeciwko warstwom 
demokratycznym, przeciwko if ic H .’stom, pracowni­
kom rolnym i czeladzi polskiej. W hściań<tw o m iej­
scowe zag an ia jąc  majątki,- wyrzuca < li :yaiist6 ?  z ich 
mieszkań, pozbawia ioh dactu przed zimą i skazu o 
całe rzesze ludzi, zarobkujących ciężką pracą przy 
rv.li, na oczywistą zgubę.

K om itet przedsiębierze wszelkie środki, aby, 
w porozumieniu z Związkiem c f iy a lis  ów rolny:h, 
R  :dą Z einian i organiza yriui opieki m d wygn: ń- 
cami, zapewnić wyrzuconym na bruk pracownikom 
możne ść przetrwania ciężkich rhwil.

Rozwój dziyaliiciśai K. 6 K
Działalność E . B . K. nie rozw ija się wedle 

z góry ułoż< n?go planu. Dyktowały ią z dnia na 
dzi*ń woina, głód. zaraza i pożogi, dyktowała nie­
ubłagana konieczność.

Książęco B^kupi Komitet. (K. B . K )  pcmrstał 
prd koniec 1914  r. Led.vo hus dział zamilkł pod 
Krakowem, a zmagania woieune odsunęły się nieco 
od murów miasta, w giud iiu 1 9 .4 .  roku £ .  B . K. 
w ydd odezwę, w z y w a ją  do składek na (fu ry  
woinjy. O iezwa zual»zla poduch. Cln ć e da uir-mal 
G ilicya zajęta jesicze była przez wojaka ro-y  sk e, 
składki wpływać poczęły obficie. I  t"» przeważnie 
nie hoine dary od ludzi bog--.tych; najwięcej współ­
czucia ula nieszczęś! wych braci okszali ludzie nie 
zamożni, lub wręcz uboczy, kcorzy sami byli w po­
łożeniu ciężkiem. Soładki posypały się drobno, ale 
muogie. A  gdy ouezwa K . B . K. dostała się do 
krajów  neutralnych, gdy dcz 'e ł ’ gorącego poparcia 
za strony papieża Bm td ykta X I V , gdy RpzntńprJS 
pospieszyło z pomocą, w Ameryce z le c a ć  pocz*to 
składki, a na-lewszystko g iy  w styczniu i 9 1 5  roku 
utworzył s ę  w S  .wajcaryi, pod przewoduiitwem 
Sienkiewicza, G meralny K  'm itet Pomocy, znalazły 
się ś r  dki do pnd ęria dzieła ratunku.

A  pomoc była niezhędią. Yr szędy, rd Krakowa 
począwszy, na świeżych pobcjowiSHach i wydepta­
nych przez armie sz akach panował paprostn g  ód. 
K. B  K. a tw jrzy l zajem S jk cy ę  pomocy doraźnej, 
r-izwoźącą żywność. S iarcn  i s ;ę, by gorliwość i po 
sniech sprostały nagłości potizehy, by pomoc po­
stępowała bezpośrednio za womkiem.

P Jź  dej powstała Sekcya aprowizacyjna K  B . K . 
która, póki to było możliwe, sirow adzała dla wy- 
głolżonych okolic żywność za krociowe sumy. Ży­
wność rozdawano dirm o, lub odsprze law ino ją 
tani i, za pośrednictwem mnogich składnic, rozsia­
nych p i kraju.

Równocześnie z głod m, okazał się gwałtswny 
brak odsieży. U awniło s :ę to na pierw w jaskrawy 
sposób u ludności ewaku>wanej z nad D inaica, 
marznącej wręcz z zimna. Urządzona w K akowie,, 
staraniem pań, zb.órka odzieży duh. K  3 ,  K . pierw 
szą możliwo-'ć pomocy, a gdy fi -w  napływać poczęły 
z ddsza, powstała S s im ia  K. B. K. Poczęto zaku­
wać edzież i obuwie, sporządzać materya’y i oddw&ć 
je  do roboty trzem szwulawm subwency mo wauym 
przez K  B  K ., w resscie założono własną f.brykę, 
ubrań, oraz fabrykę obuwia, obie działające pó dziś 
dzień i zaopatruiąta tysiączne rzesze.

W  miarą, jak  M a ła  się Lw azya, oknzy^cła się 
potrzeba deccnh-filizacy5; organizowane w ięj-po kraju 
D degacye K  B  K  (wraz z c lą siecią F u u h b  
gacyi), wspomaganych prz.iz K  B  K  i 1 ęłących 
z nim w ścisłym porozumienia, ale działających 
samodzielnie, niosących wszelką pomoc w swych 
okręgach.

Tymczasem im a  potrzeba, wręcz paląca, bo pod­
cinająca przyszłość społcczerstwa, dopominać s ę  
jęła nagłej zdrady. Po szlakach wojen ych biąkały 
sie dzieci bezdomne, opuszczone, zaginione, sieroty 
po zabitych, straconych, wywiezionych, kalekach.

W  kwietniu 19 1 5  roku powstaje Sekcya opieki 
nad dziećmi K B. £ .  i zrazu zakłada parę przy­
tułków i s hroni.sk. Wnet wszakze robota rozrasta 
się w  rękath Trzeba zakłrd^ć schroniska nowe, 
subwencyoiitwać inne, rozmieszczać dzieci, po za- 
kłfcda<h irta:eiącyvh i u lmjzi d-brei wili, prmrg&ć 
organizi wi ć opiekę nad niiiu p*» Galicyi i K óle- 
stwio. Pr-ied sekcją otwiera s:ę wciąż tU nowe pole 
daałinia niazbędue, naglące, a przvbieraiące takie 
ro miuiT, że gdy jej budżet wynosi w roku 19'5. 
dv.a t js ą c e  koron miesięcznie, to w roku 19.7. 
przekracza już dwa tysiące koron dziennie, wzrasta 
imw^t eo trz ch tysięcy, gdy i S k-.ya sanitarna 
K B. K. wziąć musi w tej pracy udział i założyć 
trzy schronisku dla az eci chorych.

S jkcya sanitarna pcwitaia z daru i inieyatywy 
ks. B  skupa krakowiki*go w czerwcu 1915 rtka, 
g ly  wrzelkiego rodzaju epidemie szerzyć sie zaczęły 
Zastiasiająco po wydeptanym wojną krsju. Do walki 
z niemi wiruszyły nebawem trzy Kolumny sani­
tarne K B. K. ruchome, 'dą-e śkdun zarazy, za- 
kłetła ące w jej ogniskach s: pitale, leczące chnrych, 
edkażaiare studnie i dr my, tępiące a: razy i ich 
źródła. K dumny zaHfdają kcle no j 8  szpital' w Ga- 
licyi, potem 16 w Król-stwie (dedm szoitali jest 
wciąż jbsłeze tzyonyd) Ró«nocztśn;e rozsyła Śek- 
cys saoitiria drużyny szczepiące do wtlbi z uspą. 
G iy jeda. k ospa pizybiert ła rozmirjry katastn f dne, 
K. B. K. organizuje z pomocą Wszecbnicy J.gitl- 
lońikkj on-sowe' s czep em e w Gdicyi. a następnie 
wysyła swe drużyny do K ólestwa. Wreszcie Sekya 
ta zakłada dla chorych dzieci dwa schroniska gru- 
ź iiZ se w Zakopanem i jedno w Oswięcmiu dla 
dzieci chorych na jaglicę, -.fur baraków w Choceniu, 
zagrożonych ślepotą.

Ala ofiary ban ków wymagają pomocy i na 
innych poii th. K B. K.'tworzy Zot.m S±keyę dla 
wy lealeń.ó ?. feió a wbrew wszystkim trndnr ściom, 
stsi-a się ulz’ ć ich strasznej doli, wywozić dzieci, 
z giożone zegibdą, otoczi ć oji ką pcwrsca ących, 
oda ać ich i żyw ić; w t. m celu ubeimuje kuctnie 
w olbrzymich barakach oświęcimskich. Ssoro zaś 
znr ąd odbudowy kraju nie może sprostrć nagiemu 
zadaniu doitarczania wysiedl* ń om mirs^ksfi w miej­
sce Mulonych i spustoszonych, £ .  B. K. wchodzi 
z nim w  utDd: kapuje drzewo, obrabia buauKC 
i wposi domy.

T ik więc ood nnporem konieczności, zakres dzia- 
łama K. B. K rozszerza sję niemal z dnia na dzień. 
Cj  więcej, K. B. K. Siiaja się (środkiem, około 
którego skup a się chora wola i inicjatywa społe- 
czśfistwa. J  -k poprzednio przy epidemii ospy Wszech­
nica j  *gitkońska, tak teraz znów Akademia kra­
kowska daje przykład obywatelskiej tiorki, czynnej 
i tfiirntj, da ąc K B. K. sto tys ęcy koronna 
żywienie gbjfry/h w Kr-towie. H ny dar fkązuje 
się riiewy tarczfeiącym i K B  K d duć musi kusa- 
dciegTąt t s ęcy, by zaopan zj ć w żywność kuchnie 
ludowe dla ub.g-ch. Z dobrej woli i inicyalywy 
spcfec£;*ń-stwa powstaje t .ż  przy K. B . K cały 
szereg icssytucyi pomocy, siuksiących u niego po­
mocy, rady łnb op-.r ih, więcej lub mniei ściśle 
a nim związanych i całkiem samodz;elnycb. Tworzy 
s ę i b uro pomocy prawLej i 8skcya opieki nad 
żołnierzami P iskam 1, biura zapomogowe, komitety 
par fialue, wspomLiane już szwalue, fabryka poń­
czoch i wiele, wiele innych.

I choć fck rozgałęziona działalność K . B . K. 
zaradz ć zdołała ty ko drobnej cząstce potrzeb pa­
lących, godzi się za pyt ć jakby te potrzeby przed­
stawiały sie , oz --u j, gdyby tej trzechletniej d?ia- 
łdaciści K  B . K. n e bjło, lub gdyby dz ś ustała?

K B K. n e miał id >tą i żadnej snbwencyi rzą­
dowe-. S ,  ł cfiirmścią. Mimo, żj wyręczano peństwo 
w wielu czynnościach, kiórym oigana rządowe po­
doi; ć n.e mcgly, otrzymywał za ich wykonanie od 
rządu zwrot wydatków, jidnak z własnych fund u- 
s.ów wyd^ł w trzech latach 8,2ci0.<J00 koron. Wy- 
dawał z,.fceta dwa i trzy cuwarte miliona koron 
ro-.zu"e. Wydawał je dz'ęki iicjcym składkom, 
aysponmiai-yn powyżej, dzięki prz dawszystkiem 
c:ągi«j pumo y  Sieh  iewiczowskiego K-mitttu. Dziś 
wszystko ustało. Środki wy ;zerp»ne, a nowe nie 
napływają znil-ęd. K B. K. musiał ograniczyć swą 
działalność. A e są r.pr;-/ vy, ttórych zaniechać nie 
może, bo nie powinien. D.ść wspomnieć opiekę nad 
di.:* ćmi i obronę zdrowi taości kraju.

Tę ogmm*«orą bodni d-i łalrość ma umoźliw’ć 
„Tydaitń K. B. K - „Tydzńń K B  K.“ jest ostatnią 
deską rsr.ui.ku. By jednak stał się clą rzeczywiście, 
(fLruość pubiitznr. -ujawr:ć s.ę w nim mnsi w nie- 
fcyw^łyih do;ąd rozmiarach. Nie jest to niemożli­
wym, byle każdy, ab naprawdę każdy, pospieszył 
chociaż z drobnym datkiem. Uf<*my, że tek się 
stanie.
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nowa era, era 
niwecz dzięki naszej własnej nieoglę-

Miaęły więc święta Bożego Narodzenia, skończył 
się także i rok 1917 ., któremu taki rzewny nekrolog 
pośw'ęciłem w ostatniej kronice, iż omal sam, czytając 
go po raz drngi w korekcie, nie rozpłakałem się ser­
decznie. Jeśli tego zaś nie uczyniłem, to tylko ze 
względów daleko posuniętej oszczędności, by nie zbru- 
kać eh nitki, która wedle rozporządzenia mej czci­
godnej połowicy ma wystarczyć na cały tydzień, 
co mi zresztą z iac^cścią się udaje, gdvż sam jej 
środak 6f.jaiu.je o romna dziura. ot< czona tylko wą«kim 
rąbkiem p*ócic.uuym, przypominającym dawne, przed- 
wrji-une czasv.

Wschodząc ze za ady, że de moiśtns nihil, n m  
bL:ne, sterałem s‘ę n ilu m o/nsci o-z z^dzać pamięć 
nieb muzyka, moi .czułem tez pr/.e«ał uie tylko k*estve  
namry aprowizaoyj iej, więc Dardzn niewinne, inne zaś 
zostawiłem snbie i a później, z st--z g*jąc się wvrażnie, 
że do tego tcmatii powrócę, ch ćiy  nawet w roku 
następnym, tysiącznym dzif.w'ęćsetuvm ośmnastym, 
który wedle mych </1 czeń pnv,u-ea bvć perws^ym 
rokie pokoju. A wnoszę. to cłoeby tylko z tej oko 
licznośei, że właśnie król Mikołaj czarnoerórski zacho­
rował na zapalenie płuc, przebył je, dzięki Bogu, szczę-jY interes na dostawach dla stron walczących
śliwie i celem dalszej knracyi wyjechał podobno do -------- •— -- ł-j ->-*-■> — -•
neutralnej Szwajcaryi, gdvż koalicyjne powietrze frau -! 
cuskie, połączone z przymusową dyetą, absolutnie mu! 
m'e słnży. Ponieważ zaś wiem, że król Mikołaj ma ’ 
głowę i to nawet stosunkowo dużą, a w tej głowie ; 
mózg pierwszorzędnej jakości, owa więc jego słabość , 
m um ia m eć jakąś głębszą przyczynę, czyli, innemu 
mówiąc słowy, oojawiła się na tle polityczem. Tyle, 
razy dał nam jnż Mikołaj dowody dobrego węchn, że , 
jestem prawie pewny, iż i teraz s ;ę nie pomylił i za -j 
chorował w sam czat. Baz się tylko poszkapił, a t o ■ 
wówczas, gdy się dał wplątać w wojnę europejską, j 
z której wyszedł bez... korony i berła, ale to go tłu-1 
maczy, ze zmuszony był do tego względami familijnymi,;! 
skoro w tern przeddębiorstwie zaangażowaną była] 
cała jego bńższa i dalsza rodzina.

poczyna s 
co poszło w 
dności i niedbalstwu.

Król Mkoł&j żałuje swojego fałszywego krokn, 
żałnje go z pewnością i drugi Mikołaj, studzący swe 
zapały na Syberyi, a w ich ślady mogłoby pójść bardzo 
wieln innych, zwłaszcza zaś ci, którzy dziś dopiero, 
gdy wojna ma się kn końcowi, przychodzą do prze­
konania, że właściwie sami nie wiedzą, jakie powody 
wówczas nimi kierowały, gdy dolewali oliwy d« ognia, 
który ogarnął wnet cały świat, nie tylko staruszkę 
Europę... Gdyby byli wcześniej zastanowili się nad 
tern, można było uaiknąć wiele złego!... Ale trudno, 
co się raz stało, iuż się uie odstauie, mechąby bo­
daj rokowania w Brześciu Litewskim uwieńczył pożą­
dany skutek.

W  tamtą stronę zwrócone są oczy całego cywili­
zowanego świata, który żywi nadzieję, że i reszta 
koalicyi pójdzie za przekładem Rosyi i zgodzi sie na 
warunki pokojowe, dla oba stron jednakowo honorowe 
i korzystne Jeśliby bowiem tylko jedna strona miało, 
wyiść obronną ręką, byłoby to zapowiedzią nowych 
nieporozumień na najbliższe czasy. Earopa ma jnż 
eWha dość tej wojny, a jeżeli Ameryka szuka spo- 

" so ności do wyładowania nagromadzonej energii, niech 
; «6n-< ja da spokój, a wężmie się za bary z Japończykiem. 

'W ówczas my ogłosimy neutralność, bv zrobić dobry

pokojn i naprawy tego, ryby wykupili, zanim on się po nie zgłosił. U handla­
rzy można hyło nabyć nawet wcale piękne okazy, ale 
po cenie bardzo słonej. nie każdy więc mógł sobie na 
podobny zbytek pozwolić. Wystarczy powiedzieć, a ra­
czej napisać, że za kilogram szczupaka nu siało się 
płacić po dwadzieścia koron.

W  ostatecznym wypadku może karpia lub szczu­
paka zasfąpić zwykły śledź, ale i śledzi w tym rot u 
też b.akło, odkąd pan Branting zakazał ich wywozu 
do środkowej Europy, choć obrodziły w tym roku po­
dobno, jak  nigdy dotąd. Pozostały więc tak popularne 
dawniej „moskale1* i sardynki. Z Moskalami jesteśmy 
obecnie (przynajmniej aż do 14. stycznia, godzina 
dwunasta w połndnie) na dobrej stopie, zjadać się ich 
w:ec nie powinno, pozostają więc z konieczności sar 
dyuki, Lezące się do koalicyi, więc zasługujące na 
zagładę. Ale i ich też brak, a jeśli który kupiec ma 
jeszcze jakowyś zapasik, to po cenie nie przystępnej 
wogóle dla zwykłego śmiertelnika.

Ale iasoś ooesslo się bez ryb, co nawet każdemu 
może tylko wyjść na zdrow e. Ponieważ nie było ryb 
więc też pływać nie potrzebowały, obeszło się i bez 
pijaństwa, kto miał sacharynę, napił się szklaneczkę 
tak zwanej herbaty i był zupełnie zadowolony.

Co jednak gorsze, nie była stru.li, babek, placków 
i tym podobnych smakołyków, bodących zawsze dumą 
każdej gospodyni. Pół kilograma mąki na głowę, do 
tego brak enkrn, ja j i tłuszczów, oto powód, dla któ- 

|w części powetować te straty, jaki dotąd ponieśliśmy, rego stół wigilijny, pozbawiony był swych zwykłych
, Aby to przecież stać się mogło,koniecznym jest W ozdób. Siedziały wprawdzie baby koło stołu, ale żywe,
pokój w Europie, który, oby nam jak najrychlej za- "  tych iumianych, wyruszanych, pulchnych na stole
świtał. To jes t mo'e jedno i jedyne życzenie, z jakiem nie było.

j,się dziś zwracam do wszystkich P- T. Czytelników, 
Itak  tych, którzy już prenumeratę za Nowości lllastro- 
\wane zapłacili, jak  i tych, którzy to w najbliższej 

przyszłości uczynić zamierzają. Niechaj się zaś spieszą, 
kto bowiem do tego a tego dnia prennmeraty nie na- 
deśle, ten iuż następnego numeru nie otrzyma (tak 
przynajmniej ogłasza Aiministracya...), a trzeba o tern1 (zawsze pamiętać, że teraz każdy numer może przy­
nieść pożądaną wieść o pokoju, której pozbawionym 
będzie ten, kto zalega z przedpłatą!...

Zaczynamy więc rok 1918 . stosunkowo pod lep^zemi 
auspicjami niż moglibyśmy to Dowiedzieć o jego po- 

i  teraz tez, przypuszczam przynajmniej, zwącuawszy > iprzedniku. który, świeć Panie nad jego dnszą koloro-

zrobipismo nosem, że na przyjaźni z koalicyą nie 
interesu, bo ruble, frauki i fuuty szterlinei 
na kursie, a macki i korony idą natomiast w górę. 
wolał wyzwolić się z pod nie bardzo pożądanej dlań 
opieki przyjańół politycznych i znaleźć się w Szwaj- 
caryi, której neutralne powietrze może bardzo sku­
tecznie oddziałać na zmianę jego przekonań polity­
cznych.

Wszystkie dane przemawiają za tern, że szanse 
mocarstw centralnych stają się coraz lepsze, w;ęc też 
jego rozum polityczny i ów wyżej wspomniany „dobry 
węch“ każe mu być przygotowanym do odegrania 
roli' nawróconego grzesznika.

W  ten sposób tłumaczę sobie zasłabnięcie Jego 
Królewskiej Mości, lekki przebieg choroby i szwaj­
carską rekonwalescencyę i z tego właśnie wnoszę, że 
pokój je s t jnż niedaleki i to pokój na warunkach dla 
nas korzystnych, z czego cośkolwiek ma się okroić 
i dla króla Mikołaja, czekającego tylko na to, by ma 
ktoś w jakiś sympatyczny sposób otarł łzy, które wy­
lewa nad owym fałszywym krokiem, jaki popełnił, 
pchąjąc swój nos tam, gdzie nie potrzeba.

Nic też dziwnego, że pewien wybitny polityk i dy­
plomata, który bawił przed kilkn dniami w Szwajcaryi, 
mając sposobność rozmawiania w cztery oczy z władcą 
Czarnogórza, robił mn z tego powodu zasłużone wy­
mówki. Król przyznał, że popełnił głupstwo i obiecał 
pa przyszłość poprawę, przytaczając na swe uspra­
wiedliwienie, że przed "ż nie mógł wiedzieć z góry, 
jaki rzeczy wezmą obrót.

Dyplomata pokiwał na to głową i rzek ł:
— Wasza Królewska Mość przypomina mi ogromnie 

wojenną zapałkę I...
— Czy dlatego, że jestem zbyt łatwo zapalny ? — 

zapytał biedaczysko z tak kwaśną miną, jakgdyby 
po wychyleniu kieliszka naszego krajowego węgrzyna.

— O n 'e !... Zapałki wojenne tern się właśnię od 
znaczają, że zapalić je  trudno, bo prawie co druga 
nie ma głow y!...

— To prawda!... I  ja  byłem również taką za­
pałką... Ale ja  się poprawię i nie palnę już nigdy pu- 
dobnego głupstwa!... Niech się biją inni, jeśli im to 
dobrze robi!... Ja  wyszedłem na te j wojnie gorzej, 
niż ów Zabłocki na mydle, albo pewien pan radca na 
kunerolu... Bo i cóż mam z tego?... Nie nrano nawet 
czasu zająć się mą starością i przyznaniem mi choćby 
tylko honorowej emerytury I...

Jeżeli i reszta koalicyi zapatrywałaby się w ten 
sam sposób na sytuacyę, a nie jest to bynajmniej wy- 
klnczonem, mogli Dy śmy cieszyć się nsdzięią, Je wzięły 
w łeb lata udręki i niepokoju, a z rokiem 1918. roz-

fwemi latarniami, należy już, dzięki B gu do prze- 
t j  /szłości. Następca, jeżeli chodzi mu o reputacj ę, nie 
Ą (powinien się wzorować na poprzedniku, a maiąc przed 

oczyma jego dzieje, łatwo będzie mógł wystrzegać się 
tych błędów, które tamtemu tak spaskudziły kondnitę.

Tyle słów powitania — sądzę — powinno wy­
starczyć. W  ciągn roku będzie się miało sposobność 
pięćdziesiąt dwa razy jeszcze o uim wspominać, trzeba 
wiąc zostawić nieco tematu i na późniejsze czasy, 
stosując się do wypróbowanej zasad'1 doświadczonego 
aptekarza, który lekarstwo, aby pomogło, każe zaży­
wać co godzina po łyżce.

Zmieniam więc temat i wracam jeszcze raz do 
roku ubiegłego, aby złożyć sprawozdanie, w jak i spo­
sób spędziłem święta Bożego Narodzenia.

Przeszły zaś mi one, jak  to powiadają, jak z bi­
cza strzelił. Zapomniałem j  iż o nich zupełnie i to jest 
właśnie różnica, zaclodrąra między rokiem 1917. a po­
przednim. Po inne lata, przed wojenką, dogodził sobie 
zwykle człowiek w tym czasie należycie, pamiętał też 
św:ęta, lecząc się z niestrawności, co sobie zwłaszcza 
panowie aptekarze bardzo chwalił’, gdyż im to właśnie 
robi bardzo dobrze, gdy srę przejdzie z domowej kuchni 
na łacińską.

Ze tak było w tym roku, a nie inaczej, to jest, 
że nikt sobie nie przeładował żołądka ani jadłem, ani 
napojem, choć święta sa specyalnie na obżarstwo i pi­
jaństwo przeznaczone, temu winna wojna i nikt urny, 
tylko wojna. Sam nie miałeś co włożyć w jadaczkę, 
trudno więc było dzielić się tern jeszcze i z bliźnim. 
Cnota staropolskiej gościnności nie wygasła bynajmniej 
w naszem społeczeństwie, ale nie znalazła odpowie­
dniego pola do popisu. Witało się gorąco odwiedza­
jących, ale me przyjmowało się ich zimna nawet prze- 

tłomacząc się ciężkimi czasami i obiecałąc po- 
„niech się tylko raz skończy ta przeklęta

Wieczór wigilijny, 
czy stary, tak cieszy, 
mniej nie „szczodry**.

którym się każdy z nas , młody 
smutny był tego roku i bynaj- 

atek znalazł się wprawdzie 
(były to resztki zapasów z roku poprzedniegp...),' ale 
też i na tern koniec. Połamaliśmy się z Weronisią, 
życząc sobie wszelkich wszelakości, ale lepszych, niż 
tegoronzne, daliśmy sobie nawet i buzi z dubeltówki, 
jak  na kochających się małżonków nrzysało, a po­
tem... potem opowiadaliśmy sobie, jak to po inne Uta 
smakowały liny, karpie szczupaki!... Tego roku dba­
jący o nasze zdrowie magistrat, zamiast postarać się 
o rybki dla ludności, ogłosił, że ich nie będzie gdyż 
z Zatora popłynęły sobie na Zichód. Magistracki apro- 
wizator spóźnił się, jak zwykle, gdyż inni tymczasem

Nawet kn-y, tak spokojne dotąd stworzenia, wzięły 
do łba i ani rusz pamiętać o tern, co jest ich obo­
wiązkom, to jes t o znoszenia ja j. Zastrojkowały, nie 
oglądając się nawet na taryfę maksymal ą, wobec 
czego tak popularny dotąd artykuł spożywczy, stał 
się dostępnrm chyba ć l i  milionerów, dostawców lab 
fankcyonaryuizy różnych centrali.

Łykał więc człowiek ślinę, lizał łapę i przeżuwał 
dawne wspomnienia, co miało ten bodaj dobry skutek 
i następstwa, iż sobie żołądka nie zepsuł, choćby na­
wet obdarzył* go matka natura jak najbujniejszą f  m- 
tazyą... R ich  poświąteczuy w apteka;h był też w ibec 
tego bardzo słaby, z czego cieszy się może pan fizyk, 
ale się smucą panowie pigularze.

Noc w ig ilj lą, ze względu na ową przymusową 
dyete, przespał też każdy zwykły śmiertebrk snem 
sprawie U1'wego. B  .li natiralnie i tacy, którzy id la- 
wali s ę  obżarstwu i pijtńitwu, więc sen potem mieli 
niespokojny. ale takich można policzyć na p il ach.

W  pierwsze święto B itego N-r^dzema zwykł był 
człowiek zjadać pozostałości ze sti łs  w ig l j iego, a po­
tem odbywać wędrówkę po znajomych. W tym roku 
nie było czem posilić się w domu, ani czem ugasić 
pragnieuia, a o odw:edzinach znajony.h to nie ma 
co mówić. Jeżeli zabłądziłeś gdzie i zastałeś państwo 
w domu, patrzano na cię tak m łem okiem, jak  na 
psa w kościele i czekano, kiedy się wvuiesiesz.

Spróbowałem i ja  szczęścia tu i tam i przyznać 
muszę, zawiódłem się bardzo przyjemnie. Byłem w trzech 
domach, w trzech różnych dzielnicach rozszerzonego 
Krakowa i wszędzie przy ęto mnie nie tylko gurącemi 
słowy, ale nawet i gorącą, przedwojenną przekąską 
z odpowiednią ilością przeważnie piwnej wilgotności. 
Na tern więc miejsca składam publiczny hołd ich cno- 
tem obywatelskim, żałując bardzo, ie  nazwisk ich nie 
mogę podać do wiadomości ogółu, jako wzory cnot 
staropolskich, godne naśladowania, chcć żaden z nich 
polskiego naswisla nie nosi!... Czynię to zaś tylko ze 
względu na ich skromność, zdobiącą tych zacnych oby­
wateli nie gorzej, niż owego historycznego Ary sty desa.

W  każdym razie zabawił się człowiek i uczciwie 
i godziwie, nie boli go też głowa, ani żadna inna część 
cielesnej powłoki, po inne lata po świętach domaga­
jąca się gwałtownie reparacji, choćby tylko przy po­
mocy należącego dziś do mytów... o’eju rycynowego. 
Dziś bez niego obejść się łatwo, ale dziś znalazł, ś 
w calem mleśMe tylko trzech męiów sprawiedl wych, 
gdy dawniej bywał ich cały legion!...

Drngi dzień świąt nie był zgoła podobnym do 
pierws/zgo, nie znalazło się bowiem ani trzech „spra- 
wiedliwych*1, wszędzie natomiest odprawiano c!ę 
z kwitkiem, twierdząc, że „państwo wyszli i niewia­
domo, kiedy wrócą...11 albo „państwo od tygodnia bar 
wią w Zakopanem

Wobec czego nie pozostało nic inuego do zrobie­
nia, jak zatrąbić na odwrót w domowe pielesze, gdzie 
się należało iuż zająć przygotowaniem kroniki na na­
stępny tydzień. Przy te j sposobneśc-i nleciało w nie­
biosa niejedno westchnienie, by ta przebrzydła wojna 
już raz się skończy ła i nastały lepsze, znośniejsze czasy.

Co, aby jak najrychlej się spełniło!

o o
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Zagadki do nagrody.
Łamigłówka.

Ułożył U U , S  unowiee.

Uzupełnić podane wyrazy. L itery , wstawidne w m iejica 
tre iek , czytane z góry na dół, podadzą rozwiązanie.
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ładanie de przestawienia.
OtoZyi Ed. SWadzień, Zawada.

2  podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie 

Rai y ! B ierz  buraki, iby ...

Legegrył.
Ułożył Ed. Składzień, Zawada.

Kwadraty i  kreski zastąpić literam i, aby powstały wy­
razy o podanem znaczeniu. L ic .ry , » si»w ionę w m ejsce  kwa­
dratów czytany z gdry aa dół, utworzą imię i n*awisko pol­
skiego boian.ka.
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Zatai li da przestawieniu.
Ułożył E . Szt.dziefi, Zawada.

2  podanych liter ułożyć znane polaki j  przysłowie 

O kupczeI... I  leżą jak o  r ć g ! . .

Hlatp wizytowa.
Ułożył M Birkenm ajer, Kraków.

Z H: r na biletach ułożyć gednolć, wsglądnie sawdd po- 
•zczególnych esdb:

C Z . H A N G A R

Cadaale te  aaapelnleiila.
Ułożył Piknś z W inuczU,

Frzez dodunij spółgłosek utworzyć dwa znane polskie przy­
słowia :

1) - - e - - - a a - o  - a  - a ,  ■ e - - a - a.

2  - a - e - - y - i u i - a - - y - a !

Trójkąt maglezny.
Ułożył Ed. Składzień, Zawada.

Kwadraty i kreski zastąpić literam i, aby powstały wyrazy 
a podanem znaczeuiu Pierwszy rząd pionowy i poziomy otwo­
rzy nazwisko i ednecro z tw órtów  konstytucyi Trzeciego
Maja.
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chowni., 8  B»vn st»  rkolica. 4  N»nka. 6. Instrum ent m niy- 
eznv 6  L "  ę muszle. 7  W ' raz znany z gnom-i rvi 8. Zaimek 
9  B sek a  w Gallus i 10. Prtyim ek. 11  Sam ogłoska

M R . A L  A R I E  J A M S T E S

AL .  D.  N.  K O S T C  A R Z

IR P R A T

G W I .  K Y T .  M O J .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Uedakcya do rozlosowania E  Żm ijewskiej: K s 'ą ź ę  
Pan. N iw .-le

Rozwiązanie zagadek z Nr. 51.
Ł ia l| M w k s  Ew a

Sam
osa
unc
tło
ryk
aeh
upo
ość
iwa
lin
bąk
eta

S « e * s d a : Buraki, •

GrseVemówka:
K o r a a n 1 • W « k 1 J 6 i  e f

r  n r n r u e y a

a m a t 0 u 8 K w

t  n k r c t i m 0 H

n n c a i n 0 u r

i i y t » 8 t n y
k a a a w Z r t t
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X »d n*le  d » p r ie a ta w li  i l a : N ierychło Maryc.hr o po śmierci 
wsdraw.ć.

Istan le  ta  nzupat ilrnla:
1. Ja k  h aoa B  gu. tak  Bdg Kuble,
2) Ri-ii kozie Jm ierć 1

O klanke T  e h e r  a a
e e e  i
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I s t a a i e  t o  u m p a ln le n la : Używaj świata j-dk sinżą i - t .

BPety wliytowa: S z .ry f. L » t ,r n 'k  K ir asy er. Kas; erka
W icefelnwt ba ,

Dobre rozwiązania nadesłali P p :  J .  Jakubowska Kraków 
A. Kosiński Zakopane, A. W yka Kraków, D. Ligęza Kraków. 
D. Łodyńska Kraków, J .  Roland Kraków, M. Planecka Kraków,
H. Korytowski Cieszyn, A. Siatka Kraków, J .  Kwaśniewski K rze­
szów, W . Gebhsrdt Kraków, J .  Sadowski Kraków, H. Trojacki 
Wiedeń, C. W ang Wadowice, K . Sawliński Jasio, I. Brzostow­
ski Krosno, S. Karwowski Berlin, D. Łopatyński araków , 
M. KlapphoJz Kraków, D. Engelberg W iedeń, J .  Lisowski 
Oświęcim, S. Osadowska Rzeczyca, K. Radoszewski Sucha, 
S. Krzyżanowski Kraków, J .  Rosenbaum Skawina, J .  K ra- 
wecki Wadowice, W , Potocka Kraków, D. Karczm arski Pod 
iębie, J .  Zachara Biała, J ,  Łopatkiewicz Praga, L. Lang 
Kraków, B . Zbigmewicz Kraków, S, Sokołowski Kraków, L  
Kozubski W iedeń, K. Karpowicz W iedeń, J .  Speriing Wiedeń 
S. Ucgieiski Poznań, W . t f i .w k i Lwów, K. Kinalski Biała 
S. Bernatow icz Zakopaue, M. Klimek Cieszyn, S. Lipski Wiedeń 
S. Skowroński W iedeń, J .  Jahoda Cieszyn, T . Biliński Oświę­
cim, A. Dużak Kraków, S. Jasiński, Budapeszt, J .  Broda Mor, 
Ostrawa, S . Grodzicki Praga, S  Kamocki Przemyśl, J .  To- 
polnicki Lwów, E . Bogdalska Koropnż, B . Ks'ążt>k Miejsce 
Piastowe. J  Z a e ! 'i i  Lwów, M. Czyżewi z W arszawa, K  Ma­
jewski Przemyśl, L  Roth Tarnów, 8  Głowacki S t  nisławów, 
L . Reich L *ó w , K . Opolski Kranów, J  Ogrodnik Lwów.

Nagrodę przez losowanie otrzyma’) np. J .  O grodnik, Lwów 
i Gmi - e c m o .u., ś noie- S G łow acki, S t  n la liw e w  1 K. 
g * i« w .k « , P rz em y śl A b-m  L  w  n w pmsicctii Upraszamy 
o nadesłanie ÓO hal. na koszta poleconej przesyłki.

publiczne.
P ism a dla m łodzieży . C. ki R ed a  S z k o ln a  k ra jo w a  -  

w edle d o n ies ien ia  w  dzienniku u z^dow ym  R. X X I. Nr. 0. 
p o le c iła  d la D .biioiek szk o ln y ch  i ja k o  lekturę d la m ło ­
dzieży n a s tę p u ją ce  p ism a  „N asz p rzew o d n ik ", m ie s ię ­
czn ik  ob razk o w y  d la d zieci (od  la t 7 do 10), or iz „ Św it", 
org an  Z w iązku „E ieu lery i" w  K rak ow ie  (św . Mm ko 23), 
n a d a ją cy  s ię  d la u czn ió  k la s  w y d zia ło w y ch  i sz k ó ł ś r e ­
d n ich . Z arząd  Z w iązku „E ieu lery i", k tóry  trudni a ię  ro z­

p o w szech n ian iem  obu p ism , sk ła d a  n a  lem  m ie jsc u  c . k 
R ad zie  S z k o ln e j k ra jo w e j p u b liczn e  p o d zięk o w an ie  za  
p o p a rc ie  a k cy i o św ia to w e j T o w arzy stw a.

Do F. T. Czytelników!
Przed  w ybu ch em  w ojny św iatow ej w r . 'lt-M.4 

ro zp oczęliśm y  w „Nowuściw-h d lu > iro w a n y h *  
d ru k  w y b o rn e j |io\\ieści /.miknmiLego naszeg o  
p isarza , A. G usz «CKiego, p. l.

„ P o  i i u b i e “ .
N iestety , z pnwoduw od nas n ieza leżn y ch , 

dru k  je j zm uszeni b y liśm y  prz e rw a ć ,  oiie.-nie 
też , gdy o k azała  się  w wytwm-iw-m wsalaniu 
k siążk ow em , ch cą c  P . T . P ren u m erato ru m  n a­
szym  u ła tw ić je j  n a b y cie , w eszliśm y  z w \ daw cą 
w u kład  —  n a  m o cy  k tó reg o  A d m in istracy a  
„N ow ości illu stro w an y ch “ sp rzed aw ać będzie 
zg łasza jący m  s ię  k s ią ż k ę  p. t. „>€» flubieM 
po zniłonej wi.?e 4 korony, zam iast 
ce n y  k s ię g a rsk ie j Kor. 5*20. N a k o sz ta  p o le­
co n e j p rz e sy łk i, gdyż ty lk o  za tak o w ą p rz y j­
m u je A d m in istracy a  odpow iedzialność, n a leży  
p rzesłać ponadto 7 0  h a lerzy .

Z am ów ienia n a  p ow ieść A. Gruszeckiego 
k ierow ać n a leży  do Administracyi „Nowości illus tro - 
w anych", Kraków XV., ul. Kazim isrza W ielkiego 95.

Potrzebny

maszynista
do drukarni

N o w o ś c i  I l l u s t r o w ,



;6 $5. 1

p o g r z e b o w y  „ C o a K w r f l ia “  J a n a  W a l n e g o
|  w t» « if wyrób =====

Przyborji do golema
E ra k ó w , P la c  S m e p a d s k i JL. % (dom wiasny) Telefon Nr, 881.

d ó l»re  i  t n n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKuW, ulica Szewska 13/51

Brzytwy po K  2'50, 8 '50 , 5  do li). Aparaty do samo/ 
lenia 9 do 12 K. Pas do obciągania brzytwy K 3 '59 dn 
3'50. Kamienie do Brzytew £  3 '50  do 4'50. Maszynki ut 
włosow r  3pi‘— . Dyam-nty do. szkła K 18'— do 3 0 '-  
Zapalniciii £  i ' — do 1S' -  . Aparat* fotogrcficjne ke 

5 50. f  , 18
WysyiKa as pobraniem pocztowem. Za nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.

J e d w a b n e  m a ie n r e
sukna i modne wełniane materye 

poleca firma

P ro k o p  śk w k o T sk ^  i syn
Humpolec, Czechy.

Próbki przesyła się na żądanie tylko bezpośre­
dnim konsumentom.

Najlepsze 
I iajpraktyc?niejsz«
do przedstaw ień, tak n; 
wsi, ja k  i w m ieście  s i

JASEŁO
I .  SoiaoKloga. Całkcfwfi\ 
tekst z nutami b e .  op rav t 
K 5 '—, w ozdobnej oprą 
wie K 7 ‘50, porto K !•— 
do lego nnty na m a t: or 

k le strę  I  3  - .  
Nakład K sięgarń, katoiic 
k iej Ha  W ładysława K il 
kowzUogo w Krakowie 

ul. F loryański. 1.

im na raty!
Ja k o  generalny zastęp ca 
B anan Al’g. V « r k jh r s b a « . 
kapitał ‘.c  i m y 78,000.000 
koron, polecam l o s ;  aa  r a t ;
po j k najprzysiępu ejszycli 
wai-nnsach, n p. 5 losów 
Czerwonego k rz y ż a  34 rat 
po 8  k or. Bzntaich zastęp 

cow poszukuje

i .  B E R K F E L D  
K^nto." wymiany

L v o "  Sykstn ska ! .

Kupię dom z ogrodem (sadem)
: polem  uprawnem  od 2  do 5  m orgóv 
v okolicy  K rakow a luD w K rólestw ie Pol 
driem w okolicy O jcow a. Zgłoszenia z na 

szkicow anym  planikiem  nadsyłać
i i z ^ s n a  P o l s k a ,  k o ł o  L w o w a  

I C i f  .

W-

e n

Ś W I E R Z B
parchy, liszaj©, utrupyj

M z iem , którego leczenie najw iększe; 
w ym aga uw agi. A bsolutnie niezawn- 

unym środkiem  na to jest

Nie walaj becwonna, iakże podczas dnia 
do użycia. Duży stoik K 3-50, pedwójęy 
K 6 '—. „P aratol proszę r da za^ypywa 
nln“ ‘'hro.ii wrażliwą skore, Jedne, pu­
dełko X 2'5Q. Do nabycia za poprze- 
onieia nadesłaniem należytości, lub za 

zaliczka przez 
Aptcnarzi M. KL E I N,  Pa rato I-V«orko 

Budapeszt, 111.131. Cńskn-utcsa 31.

8 talerzy
kosztuje kart. 
kurespondeir
cyjna, zapo- 
rnocą której 
zamawiać mc 
żns mój głó­
wny katalog 
^tóry na żąda­

nia bezpłatnie w ysyła: 
K s r w s s s  l z S r 7k a  i - , i r i . j w

Mih h s  I sn ra s t
s, 1 h, nscjw. óurtsw es 
w Bs*Uk Nr. 1569 Czechy 
niklowy -i-io stalowy saga 
Srok Ankar K 16—, 18—, 20— 
Wojenny -agarelr radio.,j K
18'— , 22‘-  , 26'— . Z e g a ra k  
t  b ia łe g o  m e ta l i , ir .it  r  i łlo- 
r y a ,  p o d w ó jn a  k o p e rta  A n k a r  
re m o n to lr  K  28' - ,  30-— , po- 
s la e a u y  n e g a ro k  A n k a r  re- 
in o u to tr  t  p o u w ó jn ą  k o p e rtą  
K  .“ 6 — , 38'— . P r a w d z iw y  
s r e b r n y  A n k e r  r e m o n to lr  E  
I l i '— , 50 ' — , 60-— , B u d z ik , 

z e g a ry  ósh n rae  w  w ie lk im  
w y b o rz e . 3  le i ula g u a r a n  
•:y». W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą  
S a m ia n a  d o z w o lo n a  la b  z w ro .

w n i , M  om
osiągnąć można pożądań.' 
skutek przez nżycie wielo 
krotnie wypróbowanego apa 
ratu H y p e r i n ,  z patsuto

W
X

! KINO - WANDA ]
przy  ulicy ś-ro. G ertrudy L. 5.

C o  t r z e c i  d z i e ń  

n o w y  p r o g r a m .

1
I

I
I
I

Przedstaw ienia trw ają w dnie pow szednie od go­
dziny 4 -te j po południu, w niedziele i św ięta od 

A  godziny 3-ciej po południu. M

wanym masażem, Najnow­
szy, przez lekarzy polecany 
wynalazek zmodernizowano; 
wiadisy. W ldooiny skntok 
już po 14 dniach, d a ls ie  
uiyw unie zbędno. Ten do 
zewnętrznego użytku- apanu 
poleca się go/Jen paniom 
każdego wiakj. O nieszko- 
dii ,“rości I skuteczności pisały 
wielo doświadczone pisarki. 
Sżu tjk  nadzwyczajny. Uży­
wać może dwie osoby. Za 
nieodpowiednie zw.rn pienię­
dzy. Cena z dodatkami i po­
daniem 4 osobu utycia kor. 
8*90, z przesyłka pocztową 
90 hol. drożej. Dyskretna 
wysyłka bez podania zawar­

tości za zaliczką przez 
riy jien icz : dom wysyłkowy 
3 ,  SAłU f i i i l A ,  'P r a g a , 

P erlgasas 23.

Kupie realność
k  H rW aiffl K r a k o w ie .

Zgłoszenia do Adi ̂ inistracyi

„Nowości IlluBtrowanydh^

K u p  u l a  i s p r z e d a l i
t» o w* *• ro

złoto, srsbro, brylanty, parły, wuzslką 
biżut"sr/ę nową 1 antyonną, zsgary  
t rajgarki oraz uztuesna zęby. — Płacą 

najwyZaza oany 
Zakład n tjim iitR n iU  1 jnMlarskt

4. CTnntiê nos, ni. Slswkowzka 14.

UBÓ <ić ilt
d o b r u  i

m
tanie poleca

I G N A C Y C Y P R E S
EPAKÓW, ulica Szewsłra 13/51

Skrzypce ze smyczkiem K 2 0 '— , 2 5 '— , 3 0 '— do 70-— . 
Futerały K 18 — . Qarmouie w różnych gatunkach I? 2 0 '— 
3 0 '—, co 9 0 '—. Klarnety 5 kiap. W 2 0 '—, 8 klap 
i  2 6 '— , 10 klap. K 3 0 '— . Trąby akordeonowe po K 6' -  
7-— , 8'— . Harmonijki ustne K 3 '—, 5 1— , 7 '— . Mando­

liny K 50 ' , 60 ' , 7 0 - - .
'/yfytka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowiedni. 

Z” raeam pieniądz >.

^ l a i n i n n

Bezpłatnie

Otrzyma każdy aa życzenie 
mój katalog główny zegar­
ków, złotych, srebrnych to­
warów i instrumentów mu­
zycznych. Skrzypce po kor. 
14' , zO1 , 2 .v i wyżej.
Dobra harmonijka kor. 16‘ —. 
2 5 '—, 35-— , 50' Dwu­
rzędowa harmonijka koron 
7ii- ,8 0 - , 100- , Iz tf  
Ti-zóch rżędowł harmonijka 
koron 180 200, JiO , 280. 
W ynim a dozwolona lub 
zurot pieniędzy. Wysyłka 
z.t zaliczką lub poprzeiuiim 
nadesłaniem pieniędzy przez 

dom wysyłkowy

B A  N N S K O N R A D
o. i h. nsdwot-ny dostaw o* 

Brnn, Vr. 1746 Czaehy.

r i a : o w i J

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzódaje lin io

I G N A C Y  C Y -P S E 3 ,
L,.R^i K O  W ,

towary
ulica Sz^wsLa 13/51

•<) kor.

oadzvy&csjdto catinh eantefi. 
.1 Ią?ytar.fti Adker-Hemont. sysSśsn Róskopi, 
36 godz. Idący, a-M ccszkium  kor, 20- - .  
Nfidowy O le P-oskapf na kamienie koron 
2 8 '— . Srebi.uy lioskopi o Sfiopor;., bardzo 
iilńy kor. 4 5 '— . Stalowy damski Esiiuns. 
kor. £ G '~ . Budził; najledszy k o r .: 15 '— . 
Łatcucżki trsb n iś od kor. 8' - - .  H annom  

Sfl-—  do 80 ;./  Skrsypca »  inrredrtam o d  
kor. 20 do 52.

Cenniki darwm ■ ejpłażnl*

M c  a  p i ę k n o l ł
zawdzięczam jedyni) óidowiiia ilzui- 
łajacoj recepcie dr Idelsom., skut­
kiem któr >j uwolniłam się od wszei 

& j kich nieczystości skóry, a twarz 
moja otrzymała różowy, młodzież 
czo świeży wygląd jak  u ma-.ei o 

— j  dziecka. By_a_u już bardzo ilisszczę
\ " V  śliwa,, te  mi już aic cie pomoże, po­

mimo, że wieió pieniędzy wydałam 
i wszystko nadaremnie Za porada 
tnojej przyjaciółki napisałam di 
Y ,  . l e l i n e k .  -led on  66. Fzcb 
37 i otrzymałam za zw ru ten  p -rta, 

dania, cudownie działającą roceptę N". 30 
Wszystkim dziewczętom i kobietom polecam powyższa 
fi, mą jkko najlepszą, przez którą i-.ałam się zupełnie 
piękną, A. Hirschler,

□ i s i m z a i a
5 0 ^  ^ 3 ? e n

ętsc; Każdemo, )zt< u

t ł r a J a w a i .  s i ic r ^  srocowa«as^>
<ic ufśunie w  trzech  d n ia ch  z t  ’ł  
m aniam i bez bólu H la - B a ls s u  

1 s la ik a  z lis tem  flwursa- 
i jn̂ nt K 2-75 . 3 słoiki V. 5*EC 
 ̂3ić’iKsV?.- K 8 ?u. Tysiącim lisri 

z u za sn ia m  ! w d ^ i^ czaC tc i!}. 
• łH Sflay , S o » ; « a  (k a « s a ) ,  \, ła-: 

12- 669,

a a n r i B O

Doi

| ;P a ien t A 
R. O. M. 

P rz e sz ło  m l l ło a  w  u- 
t y c iu  l 

„ Ł n n i i i s 11 p ra k ty c z n y  
p rz y rz ąd  d la  każdepu 
do z e sz y w a n ia  p a s ó w , 
p la c h i do w o z ó w , o 
h j iw ia , ż ag li, w o rk ó w  
ilp . “W a ż n e  d la  ż o łn ie ­
rz y . D la  sp rzed ają  
c y ch  raba t. Cena k o m ­
p letnego sz yd ła  po n a ­
d es łan iu  na leży  tośw 
z g ó ry  k o r/  4 *50, ą z r  
p ob ran iem  fio halerz> 
d rożej. 5 sztuk  kor 
20. P o ls k i  sp o só b  u 
Ż y c ia . P e łn a  g w a  

r a n e y a  I W y 3y ła

handlowy

M. i»!ER0ŻEKf Kraków, 
K arm stio K  9.

Z G łó w k i  s M m o w e
nadające się dn każdego obuwia w różnych wi«ik"ściac! 
męskie, damskie i dzieciune, cena za 1 p >rę od kor. 2 ołi 

do kor. 5 ' i0.
( i . ' l i , 'a > '  i . i c z c  n a  p o d e s z w y  ze skrirv grzbi^to 
w'ej 'i**—22  kawałków skóry wraz z gwoździami) damski, 
kor. 1 2 0 . 2 ' .m ęskie koi'. 1'80. 2  0  O c h r a ■ t .a i " - , J ‘ 
s l M I iw  e. karton 8b hal Wysyła się haiu niej 3 p»n 
iolówek lub 5 par ochraniaczy. Przy zauiowieuiu wy 

starczy pod-.ć numer fabryczny obuwia lub miarę. 
Cennik bezpłatnie, odsprzedttwcom rabat. Wysyłka za za 

liczką, porto dolicza się. Proszę adresować

Wyroby skórzano-gumowe, Pottgórze (Kraków)
Kopernika 6/n.

Album Legionów 
Pofskich

Z e sz y t  K 

€ © n iL  J5 f e o ^ o n w .

iii gahwcla t» Rilnilijlsiracyl „Bowaśol UlDsirawanŷ ".

m
P o t r z e b n y  u c z e ń

% d o

d r u k a r n i  i  k l i s z a m i

Wowośftt Ulnsircwanych.
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